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Praca brygad. SP — to duży wkład w socjalistyczne*
budownitcwo naszego kraju. Jednocześnie podczas*’ 
pobytu w brygadach wiele młodzieży zdobyło kwali-4 
fikacje zawodowe, usprawniło pracę swoimi pomy-f 
słami racjonalizatorskimi, wyróżniło się we współza-4 
wodnictwie, poznało naszą stolicę i wielkie budowle^ 
Planu 6-letniego.

Już wkrótce rozpoczną pracę letnie brygady SP. Ci,{ 
którzy po raz pierwszy znajdą się w brygadach cie
kawi sq życia brygad SP i ich osiągnięć. {

Udział 10 ankiecie tych, którzy byli już uczestni
kami brygad pozwoli zatem nie tylko podsumować4 
ich osiągnięcia, ale doda zapału uczestnikom nadcho-4 
dzących brygad letnich. 4
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W hołdzie bohaterom
Polskiej Partii Robotniczej

Sztandar
młodych

V * . * . « . *  « a t a s M

Dla zalngi FSO ! 
4 |uż rozpoczął się

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

marzec

Warszawa, piątek 29 luty 1952 r. Nr 51 (569) B

Załoga Fabryki Samocho
dów Osobowych na Żeraniu 
* każdym dniem osiąga co- 4 
raz większe sukcesy w rea
lizacji swych zadań. Już w 4 
dniu 26 bm. załoga Żerania 4 
zameldowała o przedtermi- 4 
nowym wykonaniu miesiąca 4 
nego planu montażu samo- 4 
chodów M 20 „Warszawa" 4 
za luty br. Sukces ten jest 4 
tym większy, iż plan na !u- 4 

, ty wyższy byi o 12 proc. od 4 
4 Planu styczniowego.

Cena 15 gr. *****

1.

2.

Oto kilka pytań pomocniczych:

Czego nauczyło Cię życie w kolektywie?

o
4
4
J

Jakie korzyści przyniosła Ci praca w bryga-^ 
cizie, co dało Ci szkolenie ideologiczne, linio-j 
we i zawodowe?
Czy zastosowałeś jakiś pomysł racjonaliza
torski lub wyróżniłeś się osiągnięciami we 
współzawodnictwie pracy?
Jak przedstawiało się życie sportowe i ku l
turalno-oświatowe w brygadzie?
Co należałoby usprawnić względnie zmienić’ 
w Twojej brygadzie?

f i o i t f | r l i s  o r z ą j s i ś n i j c h  t i t w  e mS M  n  k  u r h

z Rnkoszyc w woj. wrocławskim

zakontraktowali już 5 ton żywca
ż  poszczególnych województw napływają dalsze wiadomości 

o kontraktowaniu przez chłopów nadwyżek hodowlanych, na 
nowych, korzystnych warunkach.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
1 kwietnia br.

4
d n ie m ^

Odpowiedzi na ankietę nadsyłać należy p. a. War-ś 
szawa, Al. Wojska Polskiego 11, redakcja „Sztandaru 
Młodych“, Ankieta SP.

Autorzy najciekawszych odpowiedzi otrzymają; 
cenne nagrody. 4

4

W  gromadzie Rzęczyca Zie
miańska, w pow. kraśnickim.
odbyła się uroczystość odsłonię
cia tab licy  pam ią tkowej w m ie j
scu, gdzie mieśeiia się siedziba 
Komitetu Obwodowego PPR Lu
belszczyzny.

„T u , w Rzęczycy zb iera li się 
starzy towarzysze p a rty jn i — 
s tw ie rdz ił sekretarz KP  PZPR 
— Hetman — b K P P -ow cy 
Szymański, Wojtowicz, Babicą, 
Klecha, Kozyra. Stąd k ie row a li 
oni pracą organ izacji p a r ty j
nych, a później oddziałam i 
G w ard ii Ludow ej na Lube l- 
szczyźnie Stąd szli organizato
rzy, zakładający kom órk i PPR 
i  oddziaiy GL.

Dziś, gdy budu jem y w ramach 
Sześciolatki podstawy socjalizmu 
w  Polsce w iem y, że trud i krew  
naszych towarzyszy z PPR, GL  
1 A L nie poszły na marne, że 
*  ich ofiar rośnie nowa, szczęśli
wa przyszłość naszej Ojczyzny".

Mieszkańcy Sopotu złożyli 
hołd pam ięci członków Polskie j 
P a rtii Robotniczej, poległych w  
walce z bandam i faszystowski
m i spod znaku NSZ i W IN . U ro
czystość była połączona z od
słonięciem tab licy  pam ią tkow ej 
ku czci zam ordowanych przez 
zbirów  faszystowskich: Mariana 
Białkowskiego — członka K o
m unistycznego Zw iązku M ło 
dzieży, żołnierza A rm ii Ludo
wej, organizatora M il ic ji O by
w ate lsk ie j na teren ie Sopotu; 
Bolesława Biela — funkc jona
riusza M il ic ji O byw ate lsk ie j, po
ległego podczas lik w id a c ji NSZ- 
ow skie j bandy, oraz dwóch jego 
towarzyszy: Franciszka Dą
browskiego i  Tadeusza Rybskie- 
go, robotn ików , członków PPR, 
k tó rzy  również polegli w walce 
z bandam i faszystowskim i.

M in u tą  ciszy uczcili zebrani 
pamięć bohaterskich bo jo w n i
ków  o Polskę ludu pracującego

Znaczne ilości nadwyżek za
kon tra k to w a li m ieszkańcy z 
gm iny Rakoszyce w woj. wro
cławskim. W ciągu k ilk u  zale
dw ie dni podpisali oni ko n tra k 
ty na dostawę 5 ton żywca. Je
den z m ałoro lnych chłopów tej 
gm iny — W. Golik zakontrak
tował (t tuczników, podczas gdy 
jego zobowiązanie wynosi ty l
ko 53 kg żywca.

Poważne ilości nadwyżek ho
dow lanych ko n tra k tu ją  miesz
kańcy gm iny Goreczyno w pow. 
Kartuzy woj. gdańskiego. M. 
in. ś rednioro lny A. Robo, z gro 
mady Kapica, którem u przypa
da do odstawy 230 kg żywca, 
zakon traktow a ł dodatkowo 6 
tuczników.

W  pow. Kartuzy wyróżnia się 
wśród hodowców W. Roda z 
Gowidiina. Ten średniorolny,

k tó ry  prowadzi dużą hodowlę 
trzody chlewnej, zakon trak to 
wał na br. ogółem 20 tuczników.

Dod.atkowe ilości żywca kon 
tra k tu je  także w ie lu  chłopów ? 
woj. łódzkiego. I tak np. miesz 
kańcy gromady Piaski w pow. 
wieluńskim poza obow iązkow y
m i dostawami., sprzedadzą Pań
stwu 62 tuczniki.

Zwiększając hodowlę trzody 
chlewnej, chłop i z Piasków po
s tanow ili zwrócić szczególną u- 
wagę na ja k  najszersze w yko 
rzystanie rezerw paszowych 
istn ie jących w gromadzie.

Duże ilości żywca dostarczyli 
chłopi na ostatni spęd do Stę
szewa w pow, poznańskim. Przy 
w ieź li oni m. in 56 tuczników 
Wśród dostawców b y li tacy 
chłopi, ja k  M. Nowak i M. Przy 
werki z grom ady Wronczyn 
k tó rzy  w tym  dniu całkow icie

w ykona li swoje obowiązkowe | dze 485 kg, a daugi przyw iózł 
dostawy. P ierwszy z nich sprze- j 2 sztuki, ważące 276 kg — 
dal Państwu 3 tuczn ik i o wa- I 36 kg. ponad normę.

Plany kontraktacji roślin 
wykonujemy ponad plan

Z każdym dniem  zwiększa 
się liczba kon trak tów , zaw ar
tych przez chłopów na wiosen
ne upraw y roślinne. Zw iększa
jące się stale zainteresowanie 
chłopów kon trak tac ją  upraw  
roślinnych, jest przede wszyst
k im  w yn ik ien  dogodnych wa
runków  i dużych korzyści, ja 
kie rząd zagwarantował chło
pom, podpisującym  kon tra k ty

O korzyściach tych przekona
ło się w ie lu  chłopów już w la 
tach poprzednich. .1. Fałowski 
vy Subkowych w pow. tczew
skim, woj. gdańskiego, postano
w ił w tym  roku zwiększyć u- 
prawę roślin kontraktowanych 
do 7 ha.

W woj. gdańskim, podobnie 
ja k  w innych częściach k ra ju , 
pomyślnie przebiega k o n tra k ta 
cja buraków  cukrowych. Wiele 
gromad, a nawet całych gmin, 
wykona ło tam już  plany kon
tra k ta c ji te j rośliny, często ze

znacznymi nadwyżkam i. M 
chłopi gm iny Mierzeszyn w pow. 
gdańskim plan kon traktow ania  
buraków  przekroczyli o 58 proc.

O 4 ha buraków ponad plan 
zakon traktow a li w tym  w o je 
wództw ie członkowie spółdzielni 
p rodukcyjne j Zuławki.

Na Opolszczyżnie w k o n tra k 
towaniu upraw  wiosennych przo 
du ją chłopi pow. opolskiego. 
Do 25 bm, w ykona li oni 90 p ro
cent planu kon traktow an ia  ow 
sa, 75 proc. — w yk i, 65 proc. — 
peluszki, 87 proc. — ziem nia
ków  jadalnych, 80 proc. — jęcz
m ienia browarnianego, 72 proc. 
— maku niebieskiego oraz 67 
proc. — fasoli.

Najlepsze rezu lta ty  uzyskali 
pracownicy G m innej Snółdziel- j 
n i Nowa Wieś Królewska, k tó 
rzy do 18 bm. w 100 proc. zre
alizow ali piany kon tra k tac ji 
zbóż nasiennych oraz roś lin  kon 
sum pcyjno- przemysłowych.

Dzięki w ys iłko w i załogi Budowy E lektrow n i „M iechow ice" 
prace przy budowie postępują szybko naprzód Na zdjęciu  
monter tu rb inow y Jerzy Poks, członek brygady Zygm unta  
Ciągały, podczas montażu w irn ika , tu rb in y  wysokoprężnej,

(CAF  — fot Zaw idzki)

Had u r n  J ß ! /ti ni u ki t .  p  u i 11 i t i r n

Robotnice z ZPW im. 9 Maja
pam iętają o obowiązkach..
Na oddziale cerowni ZPW  im. 

9 maja w Łodzi panuje cisza
I Halina Przybylska — kore
spondentka „Sztąndaru M lo -

Zr. stołam i, na k tó rych  leżą dych" opuszcza zakiad pracy

W ła d z a  lu d o w a  s u ro w o  k a r z e  
za najcięższq zbrodnię 

wobec narodu — za zdradę Ojczyzny
Proces iNindy szpiegowsko-dywersyjnej w Gdańsku

Pricd Wojskowym Sądem Rejonowym w Gdańsku odbył się proces członków bandy szpie
gowsko - dywersyjnej: Jean B&st&rda — obywatela francuskiego, wytrawnego agenta w y
wiadu francuskiego. Alojzego Janasiewicza — b. najemnika Legii Cudzoziemskiej i mordercy 
patriotów vietnamskich, Bolesława Jagodzińskiego —■* b. żołdaka Wehrmachtu ! notorycznego 
kryminalisty, Bolesława Bobułisa — szpiega wyszkolonego we Francji, Edwarda Dawidowie/* — 
również kryminalisty oraz Andrzeja Skrzesińskiego, Adama Basisty, Stefana Czyża i Józefa 
Olejniczaka.

P o ls c y  ry b a c y  
p ie r w s z y  raz  

poza kręgiem  
arktycznym

! Do G dyn i pow róc iły  jednostki 
! rybackie, k tó re  wzię ły udzia ł w 
I pierwszej w dziejach po lskie
g o  rybo łów stw a zorganizowanej 
w yp raw ie  poza krąg ark tyczny j n izac ji P a rty jn e j

Rodzice Jank i m ieszkają we 
wsi Woźniki, w  pow. p io trko w -

bele m ateria łu  u w ija ją  się ce 
rowaczki — kol. Barbara Kacz
marek i Janina Błaszczyk. Ich 
praca um ożliw ia  im  rozmowę 
i nawet podczas pracy dysku
tu ją  one o pro jekcie  K onsty
tucji. Basia Kaczm arek jest 
śmielsza. Często zaczyna rozmo
wę. Ko leżanki z cerowni prze
dysku tow a ły już  niema] 
p ro je k t K ons ty tuc ji.

— Wiesz, Janka — musisz 
przyznać, że dużo mam y osiąg
nięć. Rada Zakładowa op ieku
je się m łodym i m atkam i, m a 
my rów ne prawa do zarobku i 
pracv. K ob ie ty są wszędzie i 
w  Radzie i Podstawowej Orga-

wraz z Janka Bober.

Oskarżeni począwszy od 1948 
roku p row adz ili na teren ie W y
brzeża inspirowaną i k ie row a
ną przez rezydenta wywiadu 
francuskiego, b. wicekonsula 
francuskiego w Gdańsku — 
Bardet robotę szpiegowsko - 
dyw ersyjną, polegającą na „roz 
p racow yw an iu“  ob iektów  w o j 
skowych i gospodarczych.

W W ałbrzychu odbyła się uroczystość wręczenia nagród p ien iężnych  i dyp lom ów  nadanych 
przez M in is terstw o G órnictw a, górnikom , k tó rzy  w IV  kw a rta le  2951 roku uzyska li najlepsze 
w y n ik i we współzawodnictw ie o ty tu ł najlepszych w  zawodzie.

Na zdjęciu: Sztygar z kopaln i im . M aurice Thoreza — Tadeusz Ratajczak, o trzym u je  propo
rzec ufundowany przez Zarząd G łów ny  ZZ G órn ików  — przyznany jego brygadzie za w y n ik i 
uzyskane w  1951 r. (CAF -  fot. K uperm an)

Na budowlach socjalizmu

Miądzybrygadowe współzawodnictwo
FSO na Żeraniuw

W  m iędzybrygadowym  współ
zaw odnictw ie o ty tu ł najlepszej 
brygady nu wydzia le montażo
w ym  w FSO na Żeraniu pierw
sze miejsce zdobyia młodzieżo
wa brygada im. Olega Kosze- 
woja. która plan produkcyiny 
wykonała w styczniu w 104 
proc. I I  miejsce zdobyła ró w 
nież młodzieżowa brygada im. 
Hanki Sawickiej, która pian 
miesięczny wykonała w 102 proc. 
Zajęcie II miejsca przez tę b ry 
gadę jest je j sukcesem W skład 
brvgady wchodzi m in  kol 
Moiotkiewicz — byty bum elant 
Cała brygada nieraz tłum aczy
ła bum elującem u koledze (akie 
szkody przynosi jego lekcewa
żący stosunek do pracy pań
stwu fabryce i ich brygadzie 
Pod wp!vw em  członków b ry 
gady ko! M oiotk iew icz zm ienił 
się I ziś jest już dobrym ro
botnikiem.

O l ( ł  i (V miejsce walczyły
brygady Im, Ludwika W aryń

skiego i im. Janka Krasickiego, 
które wykonały piany miesięcz
ne w 102 proc. i 100 proc. (w.)

O d b u d o w a  rjjnku  
starom ie jsk iego  

u; W a rs zaw ie  ukończona  
zostanie  ut br.

‘ Po stronie Dekerta na Ryn
ku S tarom ie jsk im  zostały już 
w ybudowane trzy kamieniczki 
— pod „Murzynkiem“, Szlich- 
tingów oraz Baryczków. Obecnie 
trw a ją  tu prace nad w ykona
niem zewnętrznych elewacji: Z 
początkiem kwietnia br. załoga 
Z.BM-3 — KA M  przystąpi do 
rekostrukcji pięciu dalszych ka
mieniczek po tej stronie rynku 

Po tronie Kołłątaja rynek 
Starego Miasta posiada obecnie 
zrekonstruowane dwie kamieni
czki — Fukiera i Książąt M a
zowieckich, w których abecnie

trw ają drobne prace wykoń
czeniowe ora* rekonstruuje się 
tu 7 dalszych kamieniczek.

N ajm iększa  u; kra ju  
w y tw ó rn ia  w in ...

Jeszcze w bieżącym roku roz
poczną produkcje dwie nowe 
wytwórnie win. Jedna z nich — 
największa w kraju — urucho
miona zostanie w połowie br. w 
Nieledwi. Druga oddana będzie 
do użytku przy Zakładach Prze
twórstwa Owocowo - W arzyw
nego w Dwikozach. Będzie to 
jeden z najnowocześniej urzą
dzonych zakładów tego rodza
ju. w którym produkcja będzie 
całkowicie zautomatyzowana.

Znaczna rozbudowa zakładów 
umożliwi poważny wzrost pro
dukcji win krajowych. Produk
cja win, zwłaszcza gronowych 
wzrośnie w br. w stosunku do 
uh. roku o £8 proc. (eu)

Szczytem zbrodn i oskarżo
nych b y ł w ie lk i ak t sabotażu: 
podpalenie w nocy * 16 na 17 
lipca 1949 r. hali przemysłowej 
Zakładów im. Świerczewskiego 
w Eiblągu.

Oskarżeni s tw ie rd z ili przed 
sądem, że Bastard osobiście k ie 
row ał zbrodniczą akc ją  podpa
lenia Zakładów  im . Świerczew
skiego w E lblągu i b ra ł w  nie j 
udział wraz ze wszystk im i po
zostałym i członkam i bandy.

Osk. Basista zeznał m. in., 
że na początku 1949 r. pomógł 
Bastardow i w ykraść plan Za
kładów  im. Świerczewskiego. 
Dla zatarcia śladów Bastard 
podpali! kantorek, z którego 
w y k ra d li plan.

Do organizowanego wielkiego 
aktu sabotażu wciągnięto ko
mendanta straży Zakładów  osk. 
Czyża oraz strażnika osk. Da
widowicza.

Pożar, k tó ry  powstał na sku
tek podpalenia, n iem al doszczęt
nie zniszczył całą halę. Jak 
s tw ie rdz ił b ieg ły, inż. G dulew- 
skj, przygotowaniami do poża
ru kierowali ludzie mający do
świadczenie w pracy dywersyj
nej.

Dnia 18 lipca 1949 r „  a więc 
naza ju trz  po pożarze, wicekon- 
sul Bardet wyjechał z Polski.

Po dokonaniu zbrodni, jak 
zeznał osk. Jagodziński, Bastard 
zagroził członkom  swej bandy: 
„ani pary z ust, bo kula w łeb".

Zeznający m. in. św. Lipiński 
s tw ie rdz ił, że Bastard w jego 
obecności przekazał w ykradz io 
ny plan zakładów, wraz z in 
nym i m ate ria łam i szpiegowski
m i znanemu już  z procesów Ro- 
bineau i  Bassaier w icekonsulo- 
w i B ardet — w  rzeczywistości 
kap itan ow i w yw iadu  francu
skiego.

P roku ra to r w o jskow y, mjr 
Ligięza s tw ie rdz ił w  swym  prze
m ów ien iu oskarżycie lskim , że 
im peria lis tyczn i podżegacze wo
jenn i i  cała międzynarodowa 
reakcja us iłu ją  zahamować

k u ltu ra ln y  naszego k ra ju . N a
sze zdobycze i osiągnięcia, k tó 
re podsumował p ro jek t K onsty
tu c ji, są solą w oku nie od dziś 
dla m iędzynarodowej reakc ji — 
m ów ił p rokura to r. — Reakcja 
francuska, k tóra zwalnia z w ię
zień i u łaskaw ia zdrajców i ko
laborantów , a w ięzi działaczy 
ruchu obrońców pokoju, stano
w i jeden z członów obozu pod
żegaczy wojennych. Przejawem 
tego jest m. in. stosunek reak
c ji francusk ie j i je j przybudó
wek do sprawy odbudowy h it le 
rowskiego W ehrmachtu. Cel jest 
wspólny: przygotowanie trzeciej 
wojny światowej.

Mówca przypom niał, że po
przednie procesy agentów w y 
w iadu francuskiego wykazały 
ścisłe powiązanie tego wyw iadu 
z w yw iadam i am erykańskim  i 
angie lskim

C harakteryzu jąc oskarżonych, 
p ro ku ra to r wskazał, że reakcja 
francuska posługiwała się w 
swej działalności przeciwko P o l
sce Ludow ej elementem prze
stępczym Wyszukiwano w ma
sie uczciwych i wartościowych 
ludzi, jaką stanowi emigracja 
polska we Francji, jednostki 
przestępcze, które nie zawahały 
się prowadzić działalności szpie
gowskiej oraz organizować sa
botaż i dywersję, godząc w roz
wój własnej ojczyzny — Polski 
Ludowej.

Naród po lski w ie  — podkre
ś li ł z naciskiem  p roku ra to r — 
:ż naród francusk i pragnie po
ko ju , z sym patią odnosi się do 
naszego pokojowego budow ni
ctwa i podobnie ja k  naród po l
ski nie chce ani odrodzenia 
W ehrm achtu ani w o jny.

Po naradzie Sąd wydal wyrok 
skazujący oskarżonych: Bastar
da, Janasiewicza i Skrzesiń
skiego na karę śmierci, osk. 
Czyża na dożywotnie więzienie. 
Basistę i Jagodzińskiego — po 
15 lat więzienia, Bobułisa na 
13 lat więzienia, Dawidowicza 
na 12 lat więzienia, Olejniczaka

— na Morze Barentsa. Są to 
tra w le ry  „Jowisz", ¿.Jupiter" i 
„Polesie".

Wyprawa, która rozpoczęła się 
w dniu 29 listopada ub. roku, 
trwała około 6 tygodni. K ie ro 
w ał nią jeden z na jbardzie j do
świadczonych szyprów polskiego 
rybołówstwa — W iktor Gorzą- 
dek, k tó ry  w okresie przedwo
jennym  — kiedy w  Polsce nie 
is tn ia ło  praw ie rybo łów stw o da
lekom orskie — b ra ł udzia ł w  po
łowach przeprowadzanych poza 
kręgiem  arktycznym , pracując 
jednak z konieczności na stat
kach pływ ających pod obcą 
banderą. W wyprawie wziął 
także udział przedstawiciel M or
skiego Instytutu Rybackiego. 
Przeprowadził on szereg prac 
naukowo-dośw iadczainych, m a
jących , duże znaczenie dla roz
w o ju  naszego rybołówstwa.

W czasie w yp raw y zorganizo
wanej przede wszystkim  w ce
lach badawczych, złowiono 150 
tys. kg białej ryby i śledzia.

skim . Posiadają zaledwie 1 ha 
ziemi. Często gdy rozmowa to 
czy się o domu, Janka opow ia- j 
da koleżance, ja k  to je j ojciec | 
m usia ł chodzić na „od robek“  do 1 
bogaczy, m łócić cepami. Dziś j 
m łóci m łockarn ią  z POM; na i 
w si jest opieka lekarska, bę- 1 
dzie św iatło.

— Dużo mam y osiągnięć, ale 
są i  b ra k i — m ów i kol. Barba- j 
ra Kaczmarek. — O statn io ma- i

— Janka — m ów i Halina. 
Zagadnięta odwraca glo-wę w 
je j stronę.

— Czy .ałaś p ro jekt Konsty
tucji?

— Tak odpowiada Janka.
— Zastanawiałaś się nad so- 

caiy | bą?
j — Ja? dlaczego?

— Widzisz, ty nie docenias* 
prawa do nauki, którą nasze 
ludowe państwo gwarantuje cl. 
Opuszczasz lekcje w szkole 
wieczorowej.

Janka początkowo chciała za
przeczyć, ale Ha lina przypom 
niała je j dn i, w k tó rych  kole
żanka Bober nie była w szkole.

Janka przyznała je j rację. 
Gdy potem rozm aw ia ły o sty
pendiach i bezpłatnej nauce, 
Janka przyrzekła Halin ie , że 
le kc ji w ięcej nie będzie opusz
czać.

*
Podobne rozmowy robo tn i

ków z ZPW im. 9 Maja toczą 
się wszędzie Młodzież dysku
tu je  o K on s ty tu c ji na szkoleniu, 
zebraniach, na u licy. Ilekroć

sto błędy, k tó re  zwłaszcza w 
gęstym m ateria le  trudno  jest 
usuwać. K onsty tuc ja  nasza na
kłada na nas
m iennej pracy; trzeba bedzie 
poruszyć tę sprawę na nara

* ? f ztu* r .  tkacze rob ią czę m łodzi robotnicy nie po tra fią
rozwiązać sami pewnych w ą
tp liw ości, zwracają się do ta
k ich aktyw is tów  jak Jedynec- 

obowiązek su- j k i, Laskowski. Adam ski i do 
innych członków Zarządu Za
kładowego, do propagandystów,

dzie p rodukcy jne j. N ie do po- przodujących uczestników szko-
m yślenia jest, aby tkacze nadal 
ro b ili ty le  błędów!

*
Syrena fabryczna...
Z oddziałów produkcyjnych 

w ysypu ją  się g rupk i robo tn i
ków . W yraźnie kon trastu ją  z 
b ia łym  śniegiem palta koleża
nek ze snowalni. Śnieg skrzypi 

i pod nogami wychodzących.

lenia ZM P-owskiego. często na
wet do sekretarza P a rtii 

A k ty w  z ZPW im. 9 M aja 
stara się te sprawy' w ytłu m a
czyć. rozw iać wszelkie w ą tp li
wości i wskazywać jednocześnie 
na obow iązki wobec O jczyzny, 
k tó re  nakłada na nas k o n s ty 
tucja.

J. P IL IC H O W S K I
Łódź

w spaniały rozwój gospodarczy i i na u  i at  więzienia.

Polski Pen-Club
czci pamięć Wiktora Hugo

Dla uczczenia 150 rocznicy urodzin wielkiego pisarza Wik 
tora Hugo odbyło się w Warszawie 27 bm. specjalne zebranie 
literackie PEN-Clubu.

Zebranie zagaił prezes PEN- 
Clubu Jan Parandowski, pod
kreślając. iż jest radosnym fa k 
tem, że narody na wezwanie 
Ś w iatow ej Rady Pokoju obcho
dzą uroczyście rocznicę urodzin 
w ie lk iego francuskiego poety, 
powieściopisarza i dram aturga

Szeroką działalność literacką 
i n ierozerwalnie związaną z nią 
działalność społeczną W iktora 
Hugo om ów ił w obszernym re
feracie Jarosław Iwaszkiewicz. 
Specjalną część odczytu po
święci! prelegent om ówieniu 
działalności W iktora Hugo skie
rowanej przeciwko wojnie, 22

sierpnia 1894 r. zebrał sil* w 
Paryżu Międzynarodowy Kon
gres Zwolenników Pokoju, k tó 
remu Hugo przewodniczył.

O poezji W iktora  Hugo i je i 
polskich przekładach mówi) 
Juliusz Gomulicki. Przypom 
n ia ł on. że znakomity pisarz 
występował wielokrotnie, za
równo w swoich utworach lite
rackich jak i w wystąpieniach 
politycznych, w obronie uciś
nionej Pols’ i. Hugo kon takto 
wa! się również z postępowyrńi 
działaczami po lskim i na em i
gracji, m. in z przedstaw icie la
mi gromad „Grudziąż" i ,,H>’ . 
mad".

Słońce wyżej -  s i e w y  bliżej

ZMP-owcv wie l6

Gorąco, z całego serca prag- !
nę. aby siewy wiosenne w ino. 
¡ej wsi w ypadły w tym  roku 
jak na jlep ie j, aby da iy w je 
sieni dobre plony. Czuję się 
odpowiedzialną przed państ
wem i P artia  za dobre w yko 
nanie siewów w moim gospo
darstw ie i w całej m ojej g ro
madzie.

Uważam, że w każdej za
grodzie prace wiosenne i póź
niejsze plony zależą poważnie 
od postawy członków organ i
zacji pa rty jne j, koła gospodyń 
w ie jskich i postawy m łodzie
ży. Od tego, ja k i będzie nasz 
udzia ł we wszystkich pracach 
przygotowawczych i  w  samej 
produkcji.

O bywatele 1 sąsiedzi — 
wszyscy pamiętamy, skutki 
suszy jesiennej, k tóra narob i
ła szkód w ielu chłopom także 
i w naszej gromadzie, w p ły 
nęła ujem nie na wykonanie 
olar.u siewów. zmniejszenie 
pionu okopowych i u trudn iła  
wschody zbóz Pamiętamy to 
dobrze A więc nie zapomnij
my też. że w okresie wiosny, 
mamy możność wszystkie te 
szkody nadrobić. Sposóbmy się 
do tego już zawczasu. O bet
rzy jm y w naszych zagrodach 
wszystkie maszyny i narzę
dzia. bv na czas wyjścia w 
cole były „zapięte na ostatni 
guzik" Zajrzyjm y również do 
spichrzów i przeglądnijmy 
ziarno. Oczyśćmy go z różnych 
śmieci i zbejcujmy.

Ja, jako członek Partii i

mogą pomoc
J a n in a  C h m ie le n  s h a

•  S I

Aktvu istka gromadzka przewodniczą 
ca Kota Gospodyń Wiejskich w 
Chmielnwie. pow Mińsk Mazowiecki

przewodnicąca koła gospodyń 
w ie jsk ich  czuję sie odpowie
dzialną za dobre wykonanie 
siewów Gteboko m i leży na 
sercu ta sprawa Będę się sta
rała, aby najmniejsza piędź 
ziem i nie leżała odłogiem i 
byłą obsiana ziarnem czystym, 
doborowym  Chłopi — pom yśl
my już  dziś o pomocy sąsiedz
k ie j! Pomóżmy w siewach ta 
k im  jak — Franciszka Chojec- 
ka, Zofia Gałazka. Francisz
ka S łodownik z naszej wsi. 
k tó re  nie maia koni i narzę
dzi. Nie żałujmy im koni i 
wszelkiej innej pomocy, wy
pełniajmy sumiennie dekret 
państwa o pomocy sąsiedzkiej 
i dopilnujmy, by bogacze go 
wypełniali, aby wszyscy na 
czas mogli uwinąć się z sie
wami.

W przygotowaniach do akcji 
wiosennej niemała też role ma 
do odegrania i miodzież. a w 
szczególności ZM P-owcy D la 
tego też chciałam i do nich 
zaapelować

ZM P-ow cy w naszej grom a
dzie oow inni czuwać nad tvm. 
aby akcia siewna byta jak 
najszybciej zaczęta i jak n a j
szybciej skończona Każdy 
więp powinien pracować w 
swoim gospodarstwie nad 
przygotowaniem wszystkiego

| do siewów tak aby kiedy po 
goda pozwoli już  na zaczęcie 

j siewów — rozpoczynać je bez 
| opóźnienia.

Co m łodzi w gromadzie mo
g liby zrobić, żeby pomóc w 
przygotowaniu do siewów?

Przede wszystkim  pow inni 
sprawdzić ja k i jest stan m a
szyn i narzędzi. Przejrzeć z 
gospodarzami maszyny pomóc 
im  je naprawić, gdy zaś w y
magać beda one poważniejsze, 
go remontu, od razu meldować 
o tym  do gm iny, aby SOM 
mógł je na czas w yrem onto
wać.

M łodzi pow inni pomóc swo
im  rodzicom i sąsiadom w 
czyszczeniu ziarna i w bada
niu siły k ie łkow an ia  zbóż Je
śli próbę tę zrobią wcześnie 
to bedzie czas — gdy okaże 
się. że zboże nie nadaje się do 
siewów — by w ym ien ić ie w 
gm innej spółdzielni.

Dobrze byłoby, gdyby ZM P- 
owcy na najb liższych swoich 
zebraniach om ów ili . w a runk i 
pomocy sąsiedzkiej i zazna
jo m ili z n im i ludzi na wsi 
Trzeba abv posterunek kon
tro ln y  oomóg) w kon tro li prac 
SOM-u i POM-u. w spraw
dzeniu ich olanów

Dow iedliśm y w skupie zbo
ża. że rozum iem y nasze pa
trio tyczne obowiązki. I w przy 
gotowaniach do siewów po
w inn iśm y tego dowieść czy 
nem i tym  samym przyczynić 
sie do w ykonania Sześciolet
niego Planu.



#

ć ^ s S ^ o m m flto A na toanla:
Co to jest wolność 

sumienia i wyznania

W Jeleśni będzie zebranie wyborczeUl

P ro je k t naszej K o n s ty tu c ji 
•tw ie rdza , że obywate le P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
m a ją  zapewnioną ca łkow itą  
wolność sum ienia i  wyznania.

W szystkie ustaw y 1 praw a tychczasowe osiągnięcia zosta-
muszą być dostosowane do za
sady wo lności sum ienia j  w y 
znania, k tó ra  została s tw ie r
dzona w  a rty k u le  70-tym  p ro -

W olność sum ienia i  wyznan ia je k tu  K on s ty tu c ji.
Z wolnością sum ienia i  w y 

znania związane je s t n ie roz-
znaczy, że każdy obyw ate l mo
że w yznawać i  p raktykow ać 
każdą re lig ię  albo nie  wryzna- j łącznie oddzielenie kościoła od
wać żadnej re lig ii.

A r ty k u ł 70-ty naszej K o n 
s ty tu c ji m ów i w  punkcie p ie rw 
szym: 1

„Polska Rzeczpospolita Ludo
wa zapewnia obywatelom wol
ność sumienia i wyznania. Koś.

państwa. A r ty k u ł 70-ty  p ro je k 
tu  K o n s ty tu c ji w  swoim  p u n k 
cie d rug im  m ów i:

„Kościół jest oddzielony od 
państwa. Zasady stosunku pań
stwa do kościoła oraz sytuację 
prawną ł m ajątkową związków

clół 1 inne związki wyznaniowe j wyznaniowych określają usta- 
mogą swobodnie wypełniać 
swoje funkcje religijne. Nie 
wolno zmuszać obywateli do 
nlebrania udziału w  czynno
ściach lub obrzędach re lig ij- 
hych. Nie wolno też nikogo 
zmuszać do udziału w czynno
ściach lub obrzędach re lig ij
nych“.

Co oznacza w ' p raktyce  ten 
punkt?

Oznacza on, że ludzie  w ie 
rzący mogą o tw a rc ie  i swobod
n ie  wyznawać i  p raktykow ać 
sw oją re lig ię  —  chodzić do ko
ścioła, m od lić  się, chrzcić dzieci, 
posyłać je  na naukę re lig ii itp .
K ośció ł i  duchow ieństwo mogą 
o tw a rc ie  i  swobodnie wypełn iać 
swoje fu n k c je  i  obrzędy re l i
g ijn e  —  odpraw iać nabożeń
stwa, m odły, chrzty, pogrzeby 
kościelne itp . T ak  jest u  nas od 
c h w ili w yzw olen ia P o lsk i i  p ro 
je k t  K o n s ty tu c ji zatw ierdza bez

w y".
Co to  znaczy, że kośció ł jest 

oddzielony od państwa?
Znaczy to, że kościół jest o r

ganizacją w yłączn ie  re lig ijn ą , a 
n ie  urzędem państw ow ym  — 
że posiada swoją samorządną 
adm in is trac ję  i budowę organ i
zacyjną. A  w ięc p u n k t p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji, k tó ry  uznaje od
dzielenie kościoła od państwa, 
nie wprowadza żadnych zmian, 
a ty lk o  zapisuje to, co ju ż  is t-  j

ły  zdobyte dz ięk i coraz m ocn ie j
szej jedności ludu  pracującego, 
tak  w ykonan ie  w ie lk ic h  i  t ru d 
nych zadań, ja k ie  przed nam i 
stoją, wym aga u trw a la n ia  i  da l
szego wzm acniania jedności na
rodu. D latego w ładza ludowa 
nie  pozwala na przeciw staw ia
nie  w ierzących i  n iew ierzą
cych, czy li na sztuczne i 
szkodliw e dla narodu rozb ija 
n ie  jego jedności, na w yko rzy 
styw an ie w olności sum ienia i 
wyznan ia dla celów sprzecz
nych z in teresam i narodu, w ro 
gich w ładzy ludow e j, w rogich 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
wej.

A r ty k u ł 70-ty  p ro je k tu  K o n 
s ty tu c ji w  swoim  punkcie  trze 
cim  pow iada:

„Nadużywanie wolności su
mienia i wyznania dla celów 
godzących w  interesy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest 
karane“.

Zaś a r ty k u ł 69-ty w  punkcie
drug im  m ów i:

państwa jes t umieszczona na
w e t w  konsty tuc jach  i  prawach 
państw  kap ita lis tycznych , np. 
we F ra n c ji, we W łoszech i  w  
Am eryce.

Polska Rzeczpospolita L u d o 
w a jest państwem, w  k tó ry m  
w ładza służy in teresom  w s z y 
s t k i c h  lu dz i pracy, n ie  za le i-

żadnych zm ian is tn ie ją cy  stan i n ie  re lig ii przez n ich w y -
| znawanej i  ich  stosunku do re - 
j l ig ii.  Państwo nasze strzeże 
| zdobyczy narodu, w o lności lu -

„Szerzenie nienawiści lub po-
m eje w  Polsce od c h w ili w y -  j „ a r d y ,  w y w o l y w a n ł e  w a ś n l  a l _
zwolema. Należy zaznaczyć, że j bo pa» }4allle człowieka ze 
zasada oddzielenia kościoła od j ^ rółnic<i „„o do w o-

rzeczy.

Oznacza on rów nież, żę ludzie  
n iew ierzący także mogą o tw a r
cie i  swobodnie postępować zgo
dn ie ze sw oim i przekonaniam i—  
n ie  chodzić do kościoła, n ie  po
syłać swoich dzieci na naucza
n ie  re l ig i i i  um ieścić je  w  ta 
k ie j szkole, w  k tó re j n ie  p ro 
w adzi się na u k i re lig ii.

P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w y 
chodzi z założenia, że ca łkow ic ie  
jednakow e praw a we wszyst
k ic h  dziedzinach życia posia
da ją  w  Polsce w ierzący i  n ie 
w ierzący.

dzi pracy, zapewnia rozw ój 
gospodarki, dobrobytu  i  k u l
tu ry  k ra ju . Państwo stoi na 
straży niepodległości narodu 
polskiego i  zm ierza do po
mnożenia s ił O jczyzny, aby 
wspóln ie  z In n ym i m iłu ją 
cym i pokój narodam i św ia
ta przeciw staw ić się spiskow i 
wojennem u, knu tem u pod prze
wodem am erykańskich im pe-

ścl, rasy czy wyznania jest za
kazane“.

R ozbijan ie  jedności lu d u  p ra 
cującego i  narodu jest bowiem  
na rękę naszym w rogom  —- 
am erykańskim  imperialistom, 
k tó rzy  p rzygo tow u ją  now ą w o j
nę, uzb ra ja ją  w  tym  celu nową 
h itle ro w ską  arm ię  i  obiecują 
je j oddanie po łow y naszego 
k ra ju . Jest to  na rękę zagra
n icznym  bankierom , k tó rzy  
chcie liby uczyn ić naszą Ojczy
znę swoim  fo lw ark ie m .

D latego Polska Rzeczpospoli
ta Ludow a surowo rozpraw ia 
się z w sze lk im i próbam i prze
c iw staw ian ia  w ierzących nie
w ierzącym , dlatego stanowczo 
przestrzega i b ro n i w o lności su
m ienia i  w yznan ia oraz strzeże 
ja k  źren icy oka jedności ludu 
pracującego w  walce p rzec iw 
ko niebezpieczeństwu nowej

Na odpraw ie  w  ZP Z M P  
w  Ż yw cu zgłosiło się o- 
ehotniczo do pomocy w p rzy 
go tow aniu zebrania wyborcze
go Zarządu G m innego ZM P  
we wsi Jeleśnia czterech m ło 
dych a k tyw is tó w  — uczniów  
Technikum Przemysłu Leśne
go — Edward Drebszok, Bole
sław Sowa, Kazim ierz Wośko 
i Ignacy Bosiek.

W  ZP Z M P  pow iedzie li im : 
„K oledzy, sam in s tru k to r o r 
ganizacyjny ZP  kol. B ien iek  
nie da sobie rady. Jeleśnia jest 
gm iną rozległą, „ tru d n ą " . O r
ganizacja zetempowska  —  m ło  
da, nieliczna. W ie lu  zupełnie  
now ych członków. M ało jesz
cze uśw iadom ionych po litycz 
nie. Przewodniczący Zarządu  
Gminnego natom iast, kol. Skó- 
rzak— to chłopak dobry, ale też 
nie za bardzo z „ tęgim  k rę 
gosłupem", bez przeszkolenia  
organizacyjnego. I  m iędzy in 
n ym i dlatego, m ała jest 
tam  dotąd ilość zetempowców  
—  o wyborze nowego Zarządu  
Gm innego decydować b ędzie 
nie konferencja , a ogólne ze
branie wszystk ich członków.

W raz z w am i pojedzie ta k 
że kol. W ładysław  K iu ia tek , 
słuchacz W ojew ódzkie j Szkoły  
O rgan izacyjne j w  K ra k o w ie “.

A  kw a te ru jąc  całą szóstkę 
na noclegi, przewodniczący Za 
rządu G m innego kol. Skórzak 
jeszcze do tego dodał: „K a ż 
dy w ie, ie  na w s i tru d n ie j 
pracuje się, n iż w  mieście. A le  
sądzę, że teraz radę sobie ju ż

damy. W  zasadzie wszyscy 
członkow ie od k ilk u  dn i są ju ż  
pow iadom ien i o m ającym  się 
odbyć zebraniu. Jeśli w ięc ju 
tro  rano o 6-e j roze jdziem y  
się po naszych grom adach i  w  
sposób zorganizowany, grupo
w o p rzy jdz iem y do Gminnego  
Dom u Ludowego w  Jeleśni —• 
frekwencja, m urow ana i  ze
branie wyborcze na sto dw a".

Przekonani a rgum entam i 
Skórzaka i B ieńka, że wszyst
ko  będzie dobrze, spokojnie u - 
ło ży li się do snu.

A  następnego dnia. ledwo 
ś w it ze rw a li się z łóżek i  w y 
ruszy li w  drogę. Każdy w  in 
nym  k ie run ku . Śnieg prószył. 
Z a k le ja ł oczy. M ie jscam i tru d 
no by ło  rozpoznać ścieżkę. 
M ie jscam i śnieg na 2,5 m etra. 
W krótce  w  butach z rob iło  się 
m okro, m roźno, druga ślizgaw 
ka. Cóż? Szli. Z  zapałem, z 
obow iązkiem , z nadzieją, że z 
bojowego zadania w yw iążą się 
wzorowo.

W  jedne j chacie stara ko 
biecina pow iedzia ła : „S trzep
n ijc ie  śnieg z bu tów  i  w e jdź
cie lep ie j do chaty, bo p rzy  
o tw a rtych  drzw iach, dopóki 
F ranek się nie ubierze i  nie 
pó jdzie  z w am i— ciepło całe z 
izby  uc iekn ie". W  drug ie j nato 
m iast chacie p rz y w ita n i zo
s ta li trw ożnym  głosem prze
dziera jącym  się przez lekko  
o tw a rte  d rz w i: „Nasz Wałek? 
Na zebranie? W  niedzielę? On 
śpi jeszcze. Oko m u dranie  
w czora j na zabawie podb ili, 
czego jeszcze chcecie od n ie 
go".

A  córka sołtysa z K o rb ie lo -  
w a  prosto z m ostu rzek ła : „Co

Francusk ie  
„m eto d y  

n au czan ia

Nie  zawsze św ie tlica  bywa m iejscem  zebrań. W 
gromadzie Brzezanka gm. Strzyżów, pow. P^zeszów 
zebranie przedwyborcze i  wyborcze m usiało odbywać 
się w  je dn e j z klas szkoły.

Lecz na w s i na ukończeniu jes t ju ż  Dom K u ltu ry '. 
W krótce w ięc nowo w yb ran y  Zarząd na czele z prze
wodniczącą, córką m ałorolnego chłopa, kol. M arią  
Grodzką, będzie zw o ły ioa ł zebrania Z M P -ow sk ie  w  
now e j p iękn e j św ie tlicy .

w g korespondencji 
E M IL A  STOPY
gm iny  S trzyżów
pow. Rzeszów

Francusko-niemiecka współpraca 
pod egidą amerykańską

i . , .w o jn y , o pokój, o postęp, o
j nahs tow  i  aby u trw a lić  P o k o j  j w z ro s t  d o b r o b y tu  j s i ły  n a s z e j
na świecie.

Tak, ja k  w szystkie nasze do- i
O jczyzny.

S łyszy przewodniczący? Podejście do czło
w ieka. T ym  batem strzela K a ro la k  ju ż  d rug i 
rok  i co w ystrze la ł?  Jest gorzej niż było. Na
tychm iast pow inno być zwołane zebranie.

T ym  razem przewodniczący zgodził się. M o
że być zebranie, je ś li Żuk ta k  bardzo chce, 
ale zebrania rob iło  się ju ż  n ieraz bez żadne
go skutku . I  K a ro la k  sypnął przyk ładam i. 
B y ły  to argum enty dosadne, nieodparte, prze
konyw ujące siłą fak tów . Zebranie w  spraw ie 
siana nie pomogło: siano zgniio. A  wszystko 
rozb iło  się o kum oterstw o. Członkow ie chc ie li 
na jąć swoich szwagrów 1 kuzynów , k tó rzy  
n ie  należą do spółdzielni. M ie li c i kuzyn i 
sprzątnąć siano i  wziąć sobie połowę zbioru. 
Tymczasem sta tu t n ie  pozwala za trudn iać s ił 
na jem nych. I  K a ro la k  też n ie  pozw o lił. W ięc 
czy K a ro la k  m ia ł sam sprzątać, skoro in n i 
w y le g iw a li się pod pierzyną? Czy K a ro la k  
m ógłby w  ogóle sam podołać? Siano zgniło. 
Zebranie w  spraw ie p ie lenia bu raków  też 
spełzło na niczym . K ob ie ty  n igdy nie  w y jd ą  
do pracy. Zebranie w  spraw ie zwózki m a r
chw i członkow ie zbo jko tow a li. Cielęta roz

grzebały m archew, przyszły  m rozy i m archew  
zmarzła. Tak w łaśnie jest z zebraniam i. G dy
by się na p rzyk ład  m ia ło  w  św ie tlicy  rozda
wać cuk ie r albo pończochy, w tedy  fre kw e n 
cja  i  powodzenie b y łyb y  pewne. Należy po
stąpić inaczej. K a ro la k  ma kon k re tn y  pom ysł: 
nie dać kon i. Dziś albo ju tro  zaczną człon
kow ie  przychodzić po zespołowe konie do 
up raw y  dzia łek przyzagrodowych. W ięc nie 
da się kon i, dopóki n ie  staną do pracy na 

j g runtach spółdzielczych.
Ż u ko w i w yda ło  się to  zrazu n iez łym  p ro je k - 

| tem  i  dopiero po c h w ili opanowały go w ą t- 
j p liwości. Jednakże K a ro la k  rozw ia ł je  zapew

nien iem , że ta k ie  sposoby dobrze sku tku ją  
i  że w  tym  ju ż  będzie jego głowa, aby siewy 
ukończyć w  te rm in ie , bo K a ro la ko w i jako  
przewodniczącemu także zależy, by S trużew  
nie  b y ł zapisany na osta tn im  m ie jscu w  po
wiecie.

Z rozm ów ze spółdzielcam i n ie  w yn iós ł Ż uk 
n ic  pocieszającego. Szwagier, w iceprzew odni
czący B ia łkow sk i, pom stował bez ustanku na 
K aro laka, tego wyznawcę kocie j w ia ry , k tó ry  
p rzy laz ł do Struzewa na ludzk ie  utrap ienie , 
na nic w ięcej. Jak członkow ie mogą praco
wać, skoro n ie  wiedzą nawet, ile  spółdzielnia 
ma w łaśc iw ie  ziemi? T a k i jest przewodniczą
cy, sobiepanek, rządzicie l. a n ie  żaden gospo
darz. Przed tygodniem  ocie liła  się spółdzielcza 
krow a. P ro tokó łu  z ocielenia n ie  zrobiono, a 
K a ro la k , n ie  pyta jąc  nikogo, sprzedał byczka 
w  Koronie. K w itó w  żadnych nie  okazał, w ięc 
n ie  w iadom o, ile  c ie lak m ia ł w ag i i ja ką  za
p łatę o trzym a ł za niego K aro la k . Czy ta k  po

w in ie n  postępować przewodniczący? Członko
w ie  w n ieś li do spółdzie ln i kon ie  i  k row y , sam 
Szwagier Żuka dał na p rzyk ład  wóz i  chomąto, 
a do te j pory nie uzgodniono, ja k  to będzie 
policzone i c z y  szwagier otrzym a za swój 
w k ła d  żyto. Jeśli tak będzie da le j, to szwagier 
weźm ie wóz, weźmie chomąto i sprzeda. N a j
gorsze jest kum oterstw o. K a ro lak  dba ty lk o  
o swoich, o pyskatą m atkę i o tego drugiego 
przybłędę, co go przed w o jną  p rz y ją ł obszar
n ik . Tam ci są też z kocie j w ia ry  i  m a ją  w  K a 
ro la ku  dobrego opiekuna.

Podobnie m ów iła  większość innych  miesz
kańców  Strużewa. P y tan i przez Żuka, dlacze
go nie  idą do pracy, podaw ali najrozm aitsze 
przyczyny. Szczepan C iećw ierz pow iedzia ł, że 
przez dwadzieścia trz y  la ta  b y ł rybak iem  i 
gotów  jest pracować, ale w  swoim  fachu. Je
ś li spó łdzie ln ia w prow adzi rybo łów stw o, Cieć
w ierz  na tychm iast stanie do roboty. A  m o tyk i 
do rę k i n ie  weźmie, bo jego ręka ju ż  się na ło
ży ła  do w ędki. In n i ska rży li się na chorobę 
albo kalectwo. A n to n i M uras, ja ko  sołtys, w y 
m a w ia ł się zrazu obow iązkam i społecznymi. 
Późnie j zaś pow iedzia ł, że on — oczyw ista — 
do p racy w yjdz ie . K ie d y  się wreszcie na do
b re  rozgadał, szepnął Żukow i, oglądając się 
trw o ż liw ie  poza siebie, że w  S trużew ie wszy
scy się boją. Boją się K aro laka, a z d rug ie j 
s trony  i  tego, żeby ich k to  w  nocy nie  odw ie
dził, bo ci, co w  Różycach rab ow a li pieniądze, 
bardzo grozili.

Następnego dnia o św icie brygada zetem
powska W ojciecha Żuka rozpoczęła orkę. 
W ia tr  i słońce podsuszyły ju ż  ziemię, a po 
dokładnie jszym  zbadaniu g ru n tów  okazało się 
także, że na górze przy olszynie teren jest 
ba rdz ie j piaszczysty, lep ie j w ys taw iony  na 
dzia łanie p rom ien i słonecznych i ca łkow icie  
zdatny do upraw y. Ż uk w spó ln ie  z K a ro la 
k iem  w yna leź li w ięce j tak ich  obszarów, 
uzgodn ili ostatecznie p lan zasiewów i  zetem- 
powcy roz jecha li się na wyznaczone pola.

P ierwsze w y n ik i ich pracy n ie  rozw eseliły  
Żuka. C iągn ik i le n iw ie  r y ły  czarne błoto, a do 
lemieszy, m im o dalszych napraw ek w  kuźni, 
lg n ę ły  b ry łk i m aziowatej g liny , n iby  w arstw a 
gęstego ciasta. Ż uk chodził za p ługam i, po
p ra w ia ł ich ustaw ienie i  regu low a ł głębokość 
o rk i. M okra  ziem ia ok le ja ła  podeszwy. K ilk a 
k ro tn ie  przy  naw ro tach tra k to r  grzązł w  ś li
sk ich  rozdołach i  długo bezsiln ie dygotał, trzę
sąc trak to rzystę  na siodle, zanim  wreszcie 
w ygrzebai się ja k  chrabąszcz z m iodu, Żle 
w yp a d ły  pierwsze obliczenia po pracy. N ik t 
n ie  w yko na ł norm y, a o przekroczeniu trudno  
b y ło  nawet myśleć.

Ż uk  szukał sposobu, aby u ła tw ić  robotę 
trak to rzys tom  i  zwiększyć wydajność c iągn i- j 
ków . Cóż im  przeszkadzało? W ilgoć. A le  na 
w ilgoć nie znajdzie człow iek rady. Równie j 
groźne a może i  groźniejsze by ło  len is tw o j 
spółdzielców. N a jgorze j odb ija ło  się ono na I 
oborn iku , którego bardzo mało w y w ie ź li dotąd j 
S trużew iacy w pole. Od oborn ika  zależy c iąg- | 
n ik :  m usi czekać. Trzeba dać ludziom  nasta- i 
w ien ie , aby nie  zw leka li chociaż z wyw ózką j 
oborn ika. B yła  jeszcze trzecia przeszkoda: [ 
w ie rzby  rosnące w  poprzek drog i trak to ra , i 
n ie  uprzątnięte rum ow iska, k tó rych  pocho- j 
dzenia nie odgadłbyś, stare, zbędne ju ż  p ło ty , j 
p rzeży tk i z czasów gospodarki in dyw idu a ln e j j 
a może i  dw orsk ie j. W szystko to, nie tkn ię te  ! 
ludzką  ręką, p rze trw a ło  la ta  i zmuszało t ra k 
to rzystów  do licznych objazdów, uciążliwego 
nawracania, la w iro w a n ia  wśród drzew» i  k a 
m ie n i

(C.d.n.)

K u k ry n łk s y  „K ro k o d y l“ )

m i tam  chodzić do Jeleśni na 
zebrania wyborcze Zarządu  
Gminnego. W ystarczą m i na 
sze gromadzkie. A  zresztą 
m nie obojętnym  jest, k to  zo
stanie naszym przewodniczą
cym. N ie nadaje się Skórzak, 
w yb ierzc ie  drugiego. Ja  się 
zawsze zgadzam".

A  gdy inne  dziewczęta do
w iedz ia ły  się, że córka so łty 
sa nie chce pójść na zebranie, 
to  i  one pow iedzia ły, że nie 
pójdą. W olą w  domu zostać.

Szli. T łum aczy li, że to  obo
w iązek zetempowca, że to  w y 
raz zrozum ienia dem okrac ji 
w ew nątrzorgan izacyjne j, że za
szczyt... Pod nogam i sk rzyp ia ł 
śnieg.

Jeleśnia b y ła  ju ż  niedaleko...
—  Koledzy, gdy w ychodzi

liśm y  z Przyborow a, było  
nas dziew ięciu, a teraz... czy 
czasem ktoś nam się nie zgu
b ił?  —  spyta ł naraz Waśko.

Przed wejściem  do G m inne
go Dom u Ludowego ogarnęło 
ich  jednak le kk ie  oburzenie. 
Zam iast jakiegoś transparentu
—  lu b  f la g i —  zobaczyli k a l i
g ra ficzn ie  wypisane na dużym  
arkuszu białego papieru ogło
szenie: „D ziś  o godzinie 16 Za 
rząd G m inny ZM P  urządza 
wielką zabawę. Bufet obficie 
zaopatrzony. Wstęp 4 zło te“ . 
A n i jedno słowo o tym , co by 
k ró tk o  zapow iadało zebranie 
wyborcze. Zarządu Gm innego 
Z M P  nie znaleźli nawet na 
sali. S tare p laka ty , n iech lu jn ie  
ponakle jane k ilkanaśc ie  m ie 
sięcy tem u i jeden p o rtre t na 
scenie — m ia ły  stanow ić de
korację .

Dobrze, że w  piecach by ło  
napalone i  n ie  b rakow ało  ła 
wek.

B y li ź li. Słusznie.
I  w iec ie  jeszcze nad czym

—  czekając na rozpoczęcie ze
bran ia  — zastanaw ia li się ak
ty w iś c i z Technikum Przemy
słu Leśnego i  ko l. Kuratek z

Krakow a? Nad tym , czego nie 
z ro b ili sami —  z w in y  ZP.

Czemu to  ZP  ZM P w  Ż y w 
cu nie podsunął im  jakiegoś 
innego sposobu w y jaśn ie 
n ia  m łodzieży o potrzebie u -  
czestniczenia w  zebraniu, zna
ją c  trochę w a ru n k i pracy o r
ganizacyjnej w  Jeleśni, w ie 
dząc dobrze o tym , że w ię k 
szość członków  jes t niedawno 
w  ZM P i  nie zawsze czuje się 
jeszcze mocno związana z o r
ganizacją.

A  przecież m ogli. Ile ż  to 
by ło  naprawdę m ożliwości 
zapewnienia dobre j fre kw e n 
c ji  na zebraniu. Zwłaszcza u 
nich. Szkoda, że pom yśle li tak  
późno. Tereny górskie. W każ
dej chacie zna jdu ją  się na rty . 
K to  z zetempówek lub  ze
tem powców nie w z ią łb y  udzia
łu  w  biegu na rc ia rsk im  urzą
dzonym  np. na tras ie  ze swo
je j w s i do — Jeleśni. I le  p rzy  
ty m  by łoby  radości, śmiechu 
i ochoty, aby dotrzeć do mety... 
—  tak, aby móc wziąć udzia ł 
w  zebraniu wyborczym .

Tereny górskie. U każdego 
gospodarza koń, sanie. K tóż 
ku lig ie m  nie po jechałby w  
k ie ru n ku  Jeleśni. Zgodziłaby 
się i  córka sołtysa z K o rb ie - 
lowa.

A  nawet maszerować po 
dw u i  pó łm etrow ych zaspach 
śniegu, dołach, w  zawierusze 
—- gdyby tak zaśpiewali ra 
zem piosenkę, lub  znany wszy
s tk im  marsz „do nogi“ ... Cóż, 
m łodzież z gm iny Jeleśnia na 
pewno większe jeszcze tru d n o 
ści um ie pokonać. T y lko , t y l 
ko bieda, że ZP ZM P  i Z. 
Gm. zna m łodzież, a tak  m ało 
troszczy się o nią. A  oni — 
ak tyw iśc i — ja k  to zazwyczaj 
byw a — po prostu n ie  pom y
ś le li o tym  wcześniej. Zresztą 
B ien iek pow iedzia ł w yraźnie , 
że jes t odpow iedzia lny za „Ca
łość“ .

Jak — w  rezu ltacie  przebie
gało samo zebranie wyborcze 
Zarządu G m innego ZM P  —  
napiszemy za parę dni.

Z. K O R TA

W  okupowanej przez . 
Francuzów prowincji H u n g i  
Yen w Vietnamie stosowa
ne są szczególne metody 
nauczania. Oto dyrektor 
jednego z liceów polecił (i 
słuchaczom napisanie w y
pracowania na temat: „Po
równanie rządu Ho Chi 
M inka z rządem Bao Dai". 
Chodziło oczywiście o to, 
by uczniowie wypowiedzie
li  się za marionetkowym  
rządem Bao Dai, a wyparli 
się i spotwarzyli wodza lu 
du vietnamskiego.

Gdy uczeń Nguyen Quoc \ i 
An odmówił napisania tego 
rodzaju wypracowania, zo
stał aresztowany i podda
ny torturom. A kiedy m i
mo straszliwych męczarni, 
jakie mu zadawano oświad 
czył, że nigdy nie uzna rzą
du Bao Dai za legalny, za- 
katowano go na śmierć.

Francuscy imperialiści 
pod amerykańskim dyktan- ' 
dem przypominają do złu- 1 
dzenia hitlerowców w  kra- 1 
jach okupowanych. Nawet 
„metody nauczania“ są ta- 1 
kie same. Istotnie... nanka 
w las nie poszła.

>Głos m ają  zd ra jcy
Jeszcze nie przebrzmiały J 

' echa powrotu do F ra n c ji'
. zdra jcy i kolaboracjonistr1 
: — pisarza Ceiine —  którego 
! rząd francuski niedawno1 
' zrehabilitował i  przywro- { 
rcił w prawach, a już d r u - '1 
r gi „literat“ —  zdrajca po- 11 
| wraca do łask i w yd a je1 
’ swoje plugawe książki. T y m (1 
: razem jest to Lucien Re- *1 
■ batet, którego po wyzwo- 11 
I leniu Francji sąd skaza! za <1 
| zdradą ojczyzny na doży- i 1 
; wolnie ciężkie roboty. Re- »1 
’ batet wysługiwał się jak 11 
/m ógł hitlerowcom, wysła- »' 
f  wlając ideologię faszystów <
[ ską i antysemityzm, a szka f  
| lując wszystko co francus- (1 
J kie. Dziś jest wolny i n ikt 
’ nie przeszkadza mu w w y- V 
* dawaniu swoich książek. ■

Wróciły czasy zdrady,! 
'w racają i zdrajcy. Kto ści
ska dłoń Adenauera ten! 
wczorajszych hitlerowców'! 

1 musi dziś do serca przy- 1 
f  ciskać.
t HAK

I.
Na W o li, tam  gdzie u lica  

W olska „posiadała betonową 
naw ierzchnię, gładką, kam ien
n ie  tw ardą, dzwoniącą pod ko 
ła m i po jazdów  ja k  napięta 
skóra bębna“ , tam  gdzie 
w szystkie  przecznice zabruko
wane są koc im i łbam i — sta ł 
n ie w ie lk i w arszta t s to la rsk i 
b rac i Bergów. Różnym i s tru 
m ien iam i p ły n ę li ludzie  do 
p racy w  warsztacie. Stach K o - 
ściej, syn robociarsk i, Ju rek  
K orneck i, tro s k liw ie  w ych u - 
chany przez in te ligencką ro 
dzinę, starzy K P P -ow cy Seku
ła i  Rodak, n ieśm ia ły  F i ja ł
kow sk i, tch ó rz liw y  Jasio K ro -  
ne —  oto ci, k tó rych  dzie je 
sp lo tły  się w  jeden nierozer
w a ln y  węzeł w a lk i żołn ie rzy 
A rm ii Ludow ej. Różnym i s tru 
m ien iam i p ły n ę li robo tn icy  do 
w arszta tu  Bergów  i różnym i 
drogam i p rzychodz ili do szere
gów PPR, do oddzia łów  A L , 
do g ru p  ZW M.

Ju re k  K o rneck i niejeden 
raz m usia ł zwalczać w  sobie 
in te lig e n ck i in dyw idu a lizm , 
b ra k  dyscyp liny, n iejedną 
noc przesiedział Stacho nad 
książką by  podnosić swoją 
świadomość, by wyrastać na 
kom unistę.

Dzieje fo rm ow an ia  się ludz
kiego ko le k tyw u  w  procesie 
w a lk i z faszystowskim  oku
pantem  stanowią podstawową 
treść powieści B. Czeszki pt. 
„P oko len ie“ . Tu w  surow ym  
czynie, tu  w  surowej walce 
dokonuje się na jtrw a lsza  p ró 
ba lu dz i i  ich działania.

D ek larac je  n ie  wystarczą. 
G in ie  skacząc głową w  dó ł Ja
sio K rone, gestapowcy m o r
du ją  łączniczkę „H a lin ę “ , po
legła „G rażyna“ , odchodzą na 
zawsze „H a n ka “  i  „Janek“ . 
O n i wszyscy w a lczy li o nowe 
piękne dni, w  k tó rych  zw y
cięży socjalizm . W  ich m y 
ślach jest przyszłość. W kuw a
ją  się w  pamięć słowa Janka 
K rasick iego wypow iedziane do 
Stacha:

...Na razie sam słuchasz 
re fe ra tu  i  czytasz naszą l i 
teraturę. Późn ie j potrzeba 
będzie, abyś o tw ie ra ł lu 
dziom  oczy, abyś sam sta ł 
się agitatorem ... Jeżeli p rzy  
tym  w szystk im  będziesz

P O K O L E N I E

•)  B.apółdi w r
BMW.lNfc.-.

„Pokolenie" — 
¿ C zy te ln ik “,  W e * .

m yśla ł o tym , że ju tro  po ł
kniesz kulę, nie dojdziesz 
do niczego, zagmatwasz się, 
zaczniesz czynić ustępstwa 
na rachunek dom niem anej 
śm ierci, odpadniesz od ru 
chu... Musisz się uczyć. Czy 
myślisz, że po w o jn ie  o trzy 
masz rentę i  będziesz d o ił 
sw oją przeszłość n iby  krow ę  
leżąc beztrosko pod je j w y 
m ieniem ? Musisz przypom 
nieć o czasach pow ojennych  
sam sobie i  swoim  ludziom . 
Stale w  każdej ch w ili. Po 
w o jn ie  nie wystarczy m ieć 
czyste sumienie.

Stach szedł w  m ilczen iu  
zam yślony nad przyszłością. 
„K a z ik "  rozsunął przed n im  
m gły  zalegające nad w ie l
ko, rzeką czasu. Rosły coraz 
szerzej n iby  k rę g i. na w o
dzie, skrzące się ho ryzon ty". 
Są też w  „P oko len iu “  przed

staw ien i z drapieżną n ien aw i
ścią ci, dla k tó rych  taka p rzy 
szłość jes t jednoznaczna z 
klęską. To bracia Bergow ie, 
k tó rych  w arszta t pęcznieje i  
rozrasta się od dostaw w o j
skowych, to rodzina M akow - 
w sk ich  spekulantów  i  szanta
żystów, to ca łkow ic ie  zezwie
rzęcony Kostek, to N S Z -e to - 
w iec W ładek M ileck i.

W  tragiczne dnie okupacji, 
w  piekle  powstania zaczyna 
się „początek końca“  tych 
w szystkich , k tó rzy  ja k  p i ja w 
k i p rz y w a rli do grzb ie tów  u - 
trudzonych pracą robo tn ików , 
tych wszystkich, k tó rzy  św ia
dom i swego końca, n iep rzy
tom n i wściekłością, poszli na 
współpracę z gestapo. I  po
przez trag izm  dym iących do
m ów  W arszawy —  tw ardo  
brzm ią słowa Stacha, w ypo
w iedziane w  m rokach p iw n i
cy s ta rom ie jsk ie j:

„M y  tu  jeszcze pow rócim y  
kiedyś i  w y  powrócicie  — i  ja.
C i z Londynu nie  zobaczą ju ż  
n igdy  S ta rów ki. A le  m y tu  
jeszcze powrócim y.

Podniósł pięść. N ie wiadomo, 
czy groził, czy przysięgał, czy 
pozdraw ia ł..."

n
Ideowa treść „Pokolenia“ 

wyrażona została przy po- 
Saoor «Mtpołti mocojoti śród. _

k ó w  w yrazu. C h arak te ry 
styczną cechą p isarstw a Cze
szki jes t w ie lka  kondensacja, 
w ie lka  skrótowość i  oszczęd
ność w  op isyw aniu prob le
m ów  w iodących często innych  
p isarzy do gadulstwa. Ta  
skrótowość pozwala p isarzow i 
na charakteryzow anie swych 
postaci zaledwie n ie jako  paro
ma pociągnięciam i pędzla. M i
mo to  indyw idu a lizac ja  tych  
postaci, sposób bycia, m yśle
nia, a nade wszystko m ów ie
n ia  zostaje zachowana. T ra f
ność opisów łączy się w  książ
ce Czeszki z um ieję tnością 
klasowego różnicowania ludzi, 
n ie  pusto brzm iącą dekla ra
cją, lecz cha rakte rystyką  psy
chologiczną postaci. (Np. po
stać M łodzianka, przedstaw i
ciela „a ry s to k ra c ji“  k lasy ro 
botn icze j powtarzającego m o
notonnie: „J a k  f irm a  zbie
dn ie je, to i  m y zbiednie jem y, 
ja k  f irm a  się wzbogaci, to i 
m y się wzbogacim y").

Szczególną funkcję , podno
szącą wartość artystyczną 
„P oko len ia “  — spełnia język, 
bardzo świeży, dosadny, poe
ty c k i, pełen kondensatyw nych 
przenośni i s form ułow ań. Cze
szko, un ika jąc kom entarza 
autorskiego — w prost — w y-/ 
posaża te skró ty  m yślowe w  
dużą siłę uczuciową i  mocny, 
p lastyczny wyraz.

Oto okres zw ycięstw  faszy
stów  na fron tach. Na rogach 
u lic  w yśw ie tlane są film o w e  
doda tk i:

„N ad  grom adam i patrzących  
lu dz i p rzy  dźw iękach pate
tycznego wstępu do V  S ym fo
n i i Beethouena wznosiła się w  
górę lu fa  olbrzym iego działa, 
n ib y  ręka żelaznego boga".

O um iera jącym  chłopcu 
Czeszko pisze:

„U m a r ł w  m arcu, m iesiącu  
z łow rog im  dla  g ruź lików , d la  
k tó rych  wiosna nad la tu je  k ru 
k iem ".

*
W ąika m łodzieży Z W M -o w - 

sk ie j o nową socjalistyczną 
Polskę stanow iła  ośrodek za
in teresowań Czeszki od w ie lu  
la t. W  nowelach opub likow a
nych w  zb iorow ym  tom ie pt. 
„Serce |  granat“, w  tom ie

opow iadań pt. „Początek edu
k a c ji“ , s ta ra ł sie on pokazać 
żo łn ie rzy A rm ii Ludow ej, w a l
kę  klasową, k tó ra  zażarcie 
trw a ła  i  w  la tach okupacji.

W iększość tych opow iadań 
niestety s tanow iła  poważną 
pom yłkę ideowo -  artystyczną 
pisarza.

Na przyk ładz ie  nowel Cze
szki można by ło  zaobserwo
wać ca łkow itą  rozbieżność 
m iędzy podstawą ideową pisa
rza, a treścią jego u tw orów . 
Fałszyw y w yb ó r patronów  
(C a ldw ella  i  Steinbecka), fa ł
szywy w ybór m etody pisar
skie j zadecydował w b rew  in 
tencjom  tw órcy o po lityczne j 
błędności jego opowiadań. Po
w raca jąc po trzech la tach do 
tego samego tem atu, Czeszko 
w ykazał, ja ką  o lbrzym ią  drogę 
przeszedł od swego debiu
tanckiego domu — do książk i 
pisanej ju ż  n iew ą tp liw ie  z 
pozycji rea lizm u socja listycz
nego. „P oko len ie“  od „Po
czątku edukac ji“  dz ie li cała 
przepaść.

„P oko len ie " to książka p i
sana przez pa rty jnego pisarza 
świadomego zadań lite ra tu ry . 
N ie zostało w  „P oko len iu “  
p raw ie  śladu z b io logizm u 
pierwszych opowiadań Cze
szki, z n iew ia ry  w  siłę czło
w ieka, „P oko len ie“  przepaja 
hum anistyczna postawa, na
m ię tna pasja m ów ien ia pe ł
ne j, ideowej p raw dy o ciężkie j 
drodze kszta łtow an ia  się po
staw y ideow o-m ora ine j czło
w ieka. Pisarz ń ie  operu je  tu  
ła tw y m i szablonami, ta n iu t-  
k im i te k tu ro w ym i schemata
m i, k tó re  obniżają wartość 
w ie lu  współczesnych książek. 
W szystkie prob lem y tra k tu je  
Czeszko z odwagą i  pasją 
prawdziwego pisarza.

Zasadnicza wartość „P oko
le n ia “ , polega na tym , iż jest to 
pierwsza artystycznie cenna 
powieść, przedstaw iająca p ra 
w d z iw y  obraz w a lk i narodo
wo-w yzw oleńczej w  Warsza
wie, uw ypuk la jąca  k ie ro w n i
czą ro lę  w  te j walce Polsk ie j 
P a r t ii Robotniczej, odzw ie r
ciedla jąca życie i  pracę Z W M -' 
owców — reprezentantów  naj
lepszej części polskiej mło

dzieży; jest to  powieść zb liża
jąca m łodzież do p raw dy la t  
w a lk i z faszyzmem, ucząca 
m iłośc i do id e i i  lu d z i W ie l
k ie j P a rtii.

I I I .
Podstawą oceny ideow o- 

artystyczne j u tw o ru  lite ra c 
kiego, m usi być porów nanie 
obrazu przedstaw ionego przea 
pisarza z rzeczyw istością prze
zeń opisaną. Tylko wtedy oce
na może być pozytywna, je 
żeli pisarz odzwierciedli daną 
rzeczywistość w je j rozwoju, 
jeżeli potrafi ukazać dialek
tyczną o niej prawdę, jeżeli 
potrafi wyłuskać z masy zda
rzeń i postaci — zdarzenia 1 
postaci najważniejsze, a więc 
najbardziej typowe.

Powieść Bogdana Czaszko 
pt. „P oko len ie“  ja k  i  przewa
żająca część dzieł lite ra ck ich  
n ie  stanow i powieści tylko o 
konkre tnych , is tn ie jących lu 
dziach i  zdarzeniach. Powieść 
ta  przedstaw iając określony 
etap h istoryczny, określono 
społecznie cha rakte ry  ludzkie , 
historyczne postaci, w p ły w y  
określonych ideo log ii na śro
dow isko m łodzieży —  jedno
cześnie jest wyposażona w  
e lem enty f ik c j i  lite ra ck ie j. 
W  zasadzie n ie  ma dzie
ła  sztuk i bez f ik c j i  lite ra c k ie j, 
bez udzia łu w yobraźn i tw órcy, 
k tó ry  poszczególne .zjaw iska 
w zięte z życia konstruu je , łą 
czy, zm ienia itp .

W  „P oko le n iu “  możemy od
naleźć sporo fa k tó w  h is to ry 
cznych wplecionych w  tok po
wieści, ja k  rów nież bez tru d u  
odna jdu jem y tu  historyczne, 
autentyczne postacie, ' k tó ro  
au to r przedstaw ił z surową 
p raw dą h is to ryka , n ie jako  
po rtre tu ją c  je  z życia. Są to 
P rzywódcy i  ak tyw iśc i ZW M

„Kazik.“ —  Janek Krasicki, 
„Czarna Hanka“ —  Hanka Sa
wicka, „Grażyna" — Barbara 
Nalewajko, łączniczka „H ali
na“ —  H. Okońska, „Michał" 
— Laskowski. Również bez 
tru d u  poznać możemy w  
„Aleksandrze“ Olę Kozłow
ską, k ie ro w n ika  roboty  oświa
tow e j Z W M  —  a w  „Hance" 
H. Morawską itd .

W  życiorysach Stacha i  
J u rka  odna jdziem y szereg nie
m a l zbieżnych fa k tó w  z życio
rysem  na rra to ra  z „Początku

(Dokończenie na str. 3)



Me siać ich ¡Va punkcie re jestracy jnym  SP w Białymstoku

na świeczkę?
B yła  sobie peumego razu  

to jednym  niedużym  mieście 
jakaś św ietlica. Ś w ietlica, taka  
ja k ic h  w Polsce są tysiące. P rze j
dźm y jednak do konkretnych  
fak tów . Nie „pewnego razu", 
a w  roku 1951, nie „ja ka ś "  
św ie tlica  a św ie tlica  zw iązkowa  
pracow ników  te ry to ria ln ych  i 
samorządowych, nie w  „jak im ś  
niedużym  mieście", a po prostu  
w  Przem yślu.

ś w ie tlica  ta  —  co jest zupeł
n ie  zrozum iałe  — cieszyła się 
n iezw yk łym  powodzeniem. Tu 
właśnie pracow nicy samorzą
dow i i te ry to r ia ln i zorganizo
w a li zespół dobrego czytania  
prasy, tu zam ierza li popro
wadzić szkolenie pa rty jne  
1 stopnia, tu  na czytan iu gazet 
i  różnych grach spędzali wolne  
chw ile . I  wszystko by łoby w  
porządku, gdyby w  św ie tlicy  
nie zaczęły zagrażać ciemności. 
W  lecle by ło  jeszcze wszystko  
ja ko  tako, ale w  jesienne i  z i
m owe wieczory św ie tlica  na
dawała się ty lk o  do g ry  w  c iu 
ciubabkę i  to bez zasłaniania  
oczu. Panujące w  n ie j przys ło
w iow e egipskie ciemności s tw a
rza ły  dla te j pouczającej gry  
•wspaniałe m ożliwości, za to 
dla innych, bardzie j pożytecz
nych zajęć w  św ie tlicy , m oż li
wości nie is tn ia ły .

A le  c iuciubabka też się znu
dziła  i s ta li byw alcy św ie tlicy  
z w ró c ili się do P rezydium  MHłN 
—  W ydzia łu  Gospodarki K o 
m una lne j prosząc o ponowne 
włączenie do św ie tlicy  prądu  
elektrycznego k tó ry  z powodu 
nie uregu low ania należności 
został wyłączony.

Może pracow nikom  tego W y
dzia łu  bardzo podobały się cie
kawe opowiadania sta łych b y 
w a lców  św ie tlicy  o przebiegu 
gry  w  ciuciubabkę, k to  kogo 
z łapa ł i  k to  nab ił sobie guza. 
Może też w ychodz ili z założe
nia, że ostatecznie każdego 
przychodzącego do św ie tlicy  
stać na kupno św ieczki — nie 
wiadom o. W każdym  razie W y
dzia ł Gospodarki Kom unalne j 
kategorycznie odm ów ił uregu
low an ia opłat za św ia tło  i  za
ła tw ien ia  innych spraw zw iąza
nych z dobrym  funkc jonow a
niem  św ietlicy.

N ie loiadomo te t ja k  długo 
by  to trw a ło , gdyby nie znalazł I 
się jeden zdecydowany prze
c iw n ik  te j w span ia łe j g ry  (c iu 
ciubabka!) i  o tym  stanie rze
czy nie napisał do redakcji.

Badając sprawę Redakcja 
otrzym ała wyjaśnien ie od O- 
kręgow ej Rady Zw iązków  Za
wodowych w  Rzeszowie, która  
ja k  gdyby n igdy nic pisze, że... 
rzeczywiście św ietlica była  
przez pewien okres czasu n ie 
czynna, ponieważ zostało w  n ie j 
wyłączone św iatło , za które  
n ik t  nie chciał płacić. Jednak 
przyciśn ię ty  do m,uru W udział 
Góspodarki K om una lne j zo
bow iązał się pokryw ać ze 
swych funduszów w yd a tk i 
św ietlicowe, ja k  św ia tło , opał 
itd . Na tym  koniec... A m y m y
śle liśm y, że dow iem y się tak ie  
ja k  zostali uka ran i w in n i tego 
zaniedbania. N iestety, sprawy  
te j ORZZ nie w y jaśn iła . W i
docznie ORZ Z w ydaje się, że 
pozbawienie pracow ników  W y
dzia łu  Gospodarki K om una l
ne j c iekawych opowiadań o 
przebiegu g ry  w  ciuciubabkę  
jest d la  n ich wystarczającą ka
rą. Naszym zdaniem jednak  — 
nie.

wg. koresp.
W. LEW IC K IEG O  

L.J.

„Zdolni do służby
— do pracy i nauki w brygadach SP“

Radosne głosy ju na ków  rocz
n ika 1934— 35 rozbrzm iewają w 
św ie tlicy  punk tu  re jestracy jne
go w B ia łym stoku. Na punkt 
re jes tracy jny przybyła  młodzież 
z gm iny Czarna Wieś. Nie brak 
nikogo. W idać nieźle popraco
wała nad tym  organizacja 
ZMP.

Junacy, choć z jednej gm iny, 
nie znają się zbyt dobrze. To 
trochę onieśmiela, ale nie na 
długo. Przecież jest ty le  do po
wiedzenia. T y le  pytań... P yta
nia k rzyżu ją  się: „Janek, na 
k tó ry  tu rnus się zgłaszasz? 
Chodź, zgłośmy się razem, to na 
pewno nas razem sk ie ru je  K o
menda Pow iatowa SP do jed
nej brygady! A  ty  nie na ochot
n ika?“ .

N iektórzy szepczą po kątach. 
Niezdecydowani. W ahający się.

G w ar nie m ilkn ie . Coraz w ię
cej słychać pytań:

„Co rob ic ie  teraz w  kole ZMP?
Co rob i W itek?
K tó ry? “ ...
T rw a ją  sprzeczki i  nam iętne 

dyskusje.
_ Z  pokoju K o m is ji wcho

dzi na salę św ietlicow ą dwóch 
ZM P-owców . To in s tru k to r 
ZP ZM P  M ikoła j Czeszel i  s ta r
szy wykładowca Kom . Pow. 
SP Michał Chomicki.

Cichnie gwar. Tow. Chomicki, 
zaczął pogadankę o pracy w  
brygadach, szkołach górniczych, 
Nowej Hucie, W izowie, o w ie l
k ich przemianach, k tó re  zacho
dzą w  naszej Ojczyźnie. M ów i 
o sprawach i  zadaniach m ło 
dzieży.

Przed młodzieżą rozpościera 
się w ie lk i plac budowy, ja 
k im  jest nasza Ojczyzna. W pa
trzone w  mówiącego oczy m ło 
dzieży w idzą siebie przy pracy 
na jednej z w ie lk ich  budow li — 
ju ż  jako  junaków  w  brygadach 
PO SP.

Na wiosnę zazielenią się na
sze ob iekty budowy socjalizm u 
m unduram i junaków . Z jadą się 
oni z całej Polski, od K arpat, 
od B a łtyku , od strony granicy 
pokoju rzek O dry i Nysy, znad 
Bugu, by wspóln ie budować 
nasze ju tro  — socjalizm.

Kończy się pogadanka. Juna
cy zadają pytan ia : „dokąd po- 
jedziem y, k iedy". Na każde py
tanie o trzym u ją  wyczerpujące 
wyjaśnien ie.

Czas kończyć zbiorową poga
dankę.

Jest godzina 9.30. Rozpoczy
na pracę K om is ja  Lekarsko - 
Rejestracyina.

Do gabinetu lekarskiego, a za
razem do K o m is ji R e jestracy j
nej wchodzi pierwsza grupa ju 
naków. Są n im i: Janek Z ie liń 
ski, Jurek Olechowik, Wałek 
Sobolewski, Jurek Chomko, W i
tek Herb, Czesiek Sikorski i Ja
nek Nalewajko.

Chcą sią uczyć 
i. budować Polską

Kole jno, z uśmiechem i  żar
tam i każdy podchodzi do leka 
rza, k tó ry  bada serce, budowę

Awans, który stał sią 
przyczyną zniechęcenia
W ub. r., jedną z przodownic | 

pracy w  Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w Zydowcach była 
kol. Alicja Labes. Brygada je j 
pracująca w  ha li m an ip u la cy j
nej była  praw dziw ą grupą 
szturmową, pociągającą za so- j 
bą m łodzież całego zakładu.

W róciła  w ięc do swojego w a r
sztatu. B y ła  jednak zniechęco
na i załamana.

Praca nie szła je j już  tak  ja k  
dawniej. N ik t z Zarządu Z ak ła 
dowego ZM P nie zatroszczył się 
o nią, nie poradził i nie po
mógł. A  trudności było  w iele

O Ali Labes pisano w tedy w 
prasie, staw iano ją  za wzór in 
nym  pracow nikom  zakładu.

W szystko wskazywało na to. 
że przed Alą Labes rysu je  się 
piękna przyszłość. B yłoby też 
tak n iew ą tp liw ie , gdyby k ie 
row n ic tw u zakładów nie p rzy
szła do g łow y m yśl „awansowa
nia“ A licji do biura.

Tak też w  grudn iu ub. roku 
przeniesiono ją  do Rady Z ak ła 
dowej na stanowisko sekre tar
ki. A lic ja  nigdy nie pracowała 
w  biurze i .nie lub iła  te j p ra
cy, kochała ona swój zawód, 
k tó ry  dokładnie poznała.

Była sekretarka Rady ob. 
Czempińska nie w y jaśn iła  A li
cji co i  ja k  trzeba robić. Po
wiedziała ty lk o  gdzie leżą tecz
k i z aktam i.

„G dyby mnie trochę pouczyć 
dałabym  sobie radę — m ów i 
A lic ja . — Ale tak  się nie stało 
Nie mogłam podołać nowym , 
nieznanym obowiązkom. N ik t 
się mną nie zainteresował".

Labes nie nadaje się na se
k re ta rkę  — s tw ie rdz ili wreszcie 
pracow nicy Rady Zakładowej, 
przy czym przeniesiono ją  z po
wrotem  do produkc ji.

| Dziś Alicja Labes nie jest [ 
i przodownicą pracy. Bezsprze
cznie dużo w  tym  jest je j w łas
nej w iny. N ie powinna przecież 
załam ywać się pod w pływ em  
chw ilowego niepowodzenia ży 
ciowego. Bez porównania je d 
nak większą ponosi tu w inę D y
rekcja i Zarząd Zakładowy 
ZMP, któ rzy nie rozum ieją na 
cz.ym polega praw dziw y awans 
i nie doceniają wartościowych 
iudz.i. Cóż to, za przeproszeniem, j 
za awans dla przodownika p ra - j 
cy — przejść z p ro du kc ji na !

| stanowisko sekretarza.
| Awansem dla Alicji Labes i i 
w ie lu  innych m łodych przodow- I 
n ików  pracy byłoby wysłanie 
na kurs, k tó ry  pozw o liłby im  | 
podnieść k w a lif ik a c je  za wodo- j 
we. skierowanie do szkoły czy j 
na technikum , um ożliw ien ie  im  j 
pełnego rozw oju ich uzdolnień. 1

Sprawa A lic ji Labes sygnalt- j 
żuje towarzyszom z Fabryki ! 
Sztucznego Jedwabiu w Żydow-
cach konieczność poważnego i 
zanalizowania dotychczasowej 
pracy z młodzieżą.

J. W OŁKO CHON  
Szczecin

! ciała, płuca itp . Później na wa
gę, m ierzenie wzrostu.

„M e tr  sześćdziesiąt osiem, w y 
dech — siedemdziesiąt cztery, 
wdech — siedemdziesiąt osiem.
— „G otów . Proszę następny".

Patrząc na m łodych, zdro
wych, roześmianych i nieco za
kłopotanych junaków , trudno 
uprzytom nić sobie, że są to 
chłopcy z zahukanych wsi b ia - ! 
łostockich.

Zm ieniła się wieś białostocka. i 
Przed w o jną nie było  tu  szkół, j 
nie było  boisk. B ia łostockie za- ! 
liczone było  do Polski B. O ku- j 
pacja faszystowska pogłębiła j 
jeszcze zacofanie i  nędzę wsi j 
b iałostockie j. W  1945 roku do- i 
piero mogła się młodzież zacząć j 
uczyć. Obecnie młodzież b ia ło - i 
stocka uczy się coraz p iln ie j, co
raz powszechniej wychodzi na 
boiska — lik w id u je  zacofanie 
B iałostocczyzny.

To m n ie j w ięcej opow iadają 
kom is ji wszyscy chłopcy.

Do s to łu  ko m is ji zbliża się 
Janek Zieliński, syn robotn ika, 
k tó ry  n ie  m ia ł pracy w  Polsce 
sanacyjnej i  dlatego w yjecha ł 
do F ranc ji. Tam  też nie znalazł 
pracy. Janek jest m łody — ma 
17 la t, n ie  pamięta, dlaczego o j
ciec jego w yjecha ł do F ranc ji 
szukać pracy.

Chcesz iść do brygady „SP"?
— pyta  przewodniczący K o 
m is ji.

Janek m yś li k ró tko : „T ak ,
chcę iść". ,

—  Dlaczego?
—  Teraz pracuję na budowie 

w  B ia łym stoku jako robotn ik ,
j zarabiam  nieźle, ale ja  chcę się 
i uczyć zawodu ślusarza, a oprócz j

tego w  ogóle chcę się uczyć —  ! 
kończy nieśm iało Janek. — ; 
Skończyłem ty lk o  trzy  klasy.

— Dobrze, pom yślim y. — Po- , 
jedziesz z p ierwszym  turnusem.

Rozmowa k ró tka , rzeczowa j

na być postawa młodego, zdro
wego człowieka wobec te j w ie l
k ie j budowy. M ów ią o tym  sło
wa W itka  i Ju rka : „bo  ja  
w iem “ ... Do nich nie dociera do
statecznie organizacja ZM P, by 
ich „bo ja  w iem “  z likw idow ać 
przez tłumaczenie i wyjaśnienie.

Do K om is ji podchodzą coraz to j tek, by śm ia ło z przekonaniem 
in n i junacy. Jurek Olechowik. i pow iedzieli on i: „Tak, ja  wiem. 
rozm awiając z Komendantem że w czasie trwania turnusu 
P ow ia tow ym  SP powiada: SP miejsce moje jest w bry-
„Chcę poznać naszą ojczyznę, 
chcę się uczyć i  pracować dla : 
Polski.

Teraz też pracuję, uczę się, ale j 
w brygadzie będę się uczył ra - i 
zem z kolegami, razem z n im i j 
będę lep ie j pracow ał n iż do- j 
tychczas".

Jurek I Witek 
wuho|q sią

Czy wszyscy tak  rozumieją? 
W  zasadzie tak. A le  n iektórzy 
w aha ją się. Jurek Chomko, na 
pytan ie  przewodniczącego n ie ! 
wie, ja k  odpowiedzieć. M a chęć j 
w yjazdu do brygady. A le , ja k  
tam  będzie? Dokąd zawiną? 
Po co?

Ciągłe „a le “  przeszkadza zde
cydować się na ochotnicze zgło
szenie. W itek Herb też ociąga 
się.

Ju rek 1 W itek  sa ze wsi, w  
k tó re j słabo pracuje organizacja 
ZMP. Nie odbyw ają się tam  re
gu la rn ie  zebrania. M ało jeszcze i 
młodzież w ie o w ie lk im  w y s il-  | 
ku  klasy robotniczej w  dziele ! 
budownictw a podstaw soc ja li
zmu w  Polsce o tym , jaka w in -  i

gadzie. Tam będę się uczył 
i pracował dla Polski“.

*

Dzień re jes trac ji roczników 
1934-35 przebiega sprawnie. Do 
stołu kom is ji re jes tracy jne j pod
chodzą coraz to now i junacy, są 
pewni siebie, są i  tacy, k tó 
rzy się wahają.

Podsumowanie dn ia re jes tra
cyjnego dokonyw uje  przewod
niczący kom is ji. Z dumą junacy 
dzierżą w  rękach dokumenty, 
na k tó rych  zaświadcza się, że 
są zdolni do służby —  do pra
cy i nauki w brygadach PO 
„Służba Polsce“.

Rejestracja junaków przebie
ga w całej Polsce. Jest wśród 
młodzieży dużo chętnych i zde
cydowanych na wyjazd do bry
gad. Są tacy, którzy nie są zde
cydowani, wahają się, nie rozu
mieją. Ich szczególną troską 
winny otoczyć kola ZM P na wsi 
i w mieście, przeprowadzać po
gadanki o pięknej i twórczej 
naszej pracy, w służbie socja
lizmu i pokoju, w służbie Pol
sce.

W. STODÓŁKA

W ramach ogólnonarodowej dysku* 
s ji nad projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej o trzym ali 
śmy lis ty od kol. kol.:

Kazim ierza Uplawy z  G liw ic . Eu
geniusza Waliszko z Zakopanego. Je
rzego Wieczorka z Pułtuska, Leokadi»’ 
Grawender ? Lodzi, Henryka Zieliń
skiego ze Szczecina, Krzysztofa Kró
likowskiego z Bobrka. Kazim ierza Przy
bylaka ze Strumfan, Stanisława Dzłet 
żaka z Krakowa, Jadw«gi Grunik ze 
Strąkowej, Franciszka Gawłasa z C»e 
szyna. Antoniego Płażewskiego z Sie 
dlec, Alfreda Wiktorowskiego z Koń' 
skich. Tadeusza Kujawiaka z LodzL 
H. Staslkowskiego z Katowic, Kazi 
mierzą Mazura z O lsztyna, Mariana 
Markowskiego z Kępna, Józefa Postoła 
z W ielunia. Zdzisława Zygmy z W ‘e 
Pczki, W ładysława Sedzfaka z G liw ic, 
S tanisława Pajki z O strołęki, Tadeusza 
Stampora z Ośw ięcim ia, Stanisława 
Nyki 7. Sp.£heg'>. Dąbia.. 4.ara Zwierza 
z Mrozów, Władysła wa Plechury r  
P iotrkowa T ry b , Sławom ira Szydłow
skiego z Białegostoku, M on:k ; Rybar- 
czyk z Wars'.awy, Feliksa Widymy 
* Krakowa Koła ZMP - przy Państw. 
Technikum Mech.-Elektr. w Bydgosz
czy, Stanisława Warchoła z Zabrza 
Edwarda Piekarskiego z Otwocka W 
Kondraciuka z Sopotu, Aleksandrv Śli
wińskiej i  Rząbca, Zbigniewa Kołtu- 
niaka z Mord, S tanisława Matoska t  
Łękawicy, ZMP-owców z Zas. Szkoły 
Samochodowej w Wejherowie, Antonie 
go Koścłenia z Odmętu, Henryka Drab 
ka ze Szczecina. Koła ZMP i l l  Liceum 
w Krakowie, Mgr Antoniego Marszal
ka ?. G liw ic , Bolesława Janickiego 
z G liw ic , Koła ZMP przy Poznańskim 
Okr. Lasów Państwowych, Józefa Ka- 
łużnego z Poznania. Jana Kacprzaka 
z B artłom ie jow ie, Józefy Jaglarz z Cu 
kro w ir  ..Odmuchów“ . kpt Michała 
Pletruczuka, Bogdana Wożniaka z kop 
,.W ?eczorek‘ \  Bogusława Jabłońskiego 
z Niedomic, W ilhelm a Sierockiego z 
Nowel Huty. Tadeusza Zażdżyka i

Kłodzka, Czesławy Cyrańsklej z War
szawy, L uc ii- Kamińskiej z  W rocław ia, 
Jerzego Solarskiego z Krasnegostawu. 
uczniów Szkoły Traktorzystów w Ru 
nowie Kra jeńskim , W ładysława War
choła z Rzeszowa, Stanisława Orze
chowskiego z Gdańska. Borysa Bogda- 
nienko z Warszawy, Czesława Lecha 
z P:otrko\va, W itolda Rabusa z Kato 
wic, Jana Janickiego z W ałbrzychy, 
Mariana Domagały z  Radomia, Izabeli 
Uss z Komorowa, L il i i  Litwlnowicz 
z Góry Śląskiej, Jadwig* Stawickiej 
z Brodnicy, Stanisława Awramiuka 
z Zawiereta. M a n i Łastowskiej z Mię 
dzyzdroju, Jeromfna Dietera z M rą
gowa, Ryszarda Kowalskiego z Byd 
goszczy, Józefa Kobieli z W ielunia. 
38 uczennic z Lic. Pedagogicznego w 
Sosnowcu. Koła ZMP przy DMR Byd
goszcz. W ładysławy Banasiak z Łn 
dzi, W ładysława Dominiaka z Rado 
m?a, Bogdana Strumińsklego z War 
szawy, Janusza J.atmUńskiego z War 
szawy, Stanisława Sawicza z Warsza 
w> Podst. Org. Part. przy PPS w 
$ w Jdnicv, Lucjana Stolarczyka z Biel 
ska Podlaskiego. Eugeniusza Buluka 
z Wałbrzycha. W!ncentego Wiatrow- 
skiego z Wałbrzycha, Tadeusza Pro
szowskiego (brak adresu). ZMP-owców 
z Turkowic. Józefa Misiaka z  Warsza 
wy, Stanisława Michalczyka z Często 
chowy. Andrzeja Swiderskiego z Ło 
dzi, S tan!sława Lewandowskiego (do 
kładny adres nieczytelny, pow*at 
M iastko), Henryka Opydo ze Zdżieszo 
wic. ZMP-owców ze Szkoły TPD nr I 
w Warszawie. Edward« Romasz.ko z 
Pasłęka Zbigniewa Cholewki ze Ż m i
grodu Nowego, dyr. Kazim ierza Dejm
ka z Lodzi, S tan;sława Szczepańskiego 
z Żyrardowa. Józefa Szymalll z U stki. 
Józefa Pawlika z Opoczna, absolwen
ta SPP z« Swarzędza (podp;? nieczy
te lny) J. Struszrzyka z Bolesławca, 
ppor. Tadeusza Maciąga z Remberto
wa. I eona Świątnickiego z M>ędzyzdro 
i u Żarz. Okr. Ligi Lotniczej w Zie

lonej Górze, Stefana Padryna z  Kielc. 
Czesława Nowosielskiego z Zakopane 
go, Tadeusza Bryglerta z Bytomia, 
Jana Kucharskiego z Końskich. Zb5g- 
n:ew.a Roszaka z Koszalina, Jana 
Sznurkowskiego z Sejn. Czesława Ro
sińskiego z Gdańska. S Niewiadom
skiego ze S ka łk;, W iesława Drążew* 
skiego z Brześcia Kuj., Jana Błachnio 
z Palenicy. Stanisława Szulca z Zie 
lonej Góry, Tadeusza Krasonla z Kra 
snegostawu, Wydz. Prop. Agit. ZW 
ZMP w Poznaniu. Józefa Jaśkiewicza 
z Dąb* n. Nerem, Stanisława Kulpy 
z  Wóik* Grodziskie j. Andrzeja Buja- 
klewicza z Grodziska W lkp., M ani 
Rybarczyk z Płocka. Bernarda Pio
trowskiego ze Sławna, pow, Gniezno, 
Zenona Karczmarka z Radomia, Jerze
go Milczarka z Pabian*c. Henryka Spy 
chały ze Swarzędza, Wandy Matyjasiak 
z M ogiln icy k. Grójca, Zbigniewa 
Leżnickiego ze Szczecina. Koła Kores
pondentów przy Techn. Leśnym w Ro 
gozińea, W ładysława Sobeckiego z Kę
dzierzyna, Lucji Głowackiej z Wroc5 
sław ie, L. Pukownikówny i E Lisic 
kiego z Giudziądza. MaHana Zieliń 
skiego z Siewierza. Gerarda Makare 
wlezą z O lsztyna, M arii Pawlinorz / 
Rarborza. Antoniego Skałlńskiego 
z Z*ębfc, St. Czubaszewskiego z Kle 
szew a. Zespołu Korespondentów ? 
Zasad. Szk. Met. w Kepnie, Jana 
Wiłdnera z Radom’«, Kazim ierz« Zięby 
z Radomia, Wacława Zientka z Maru 
lew, uczniów Lic. Ped. im Spasow 
skiego w Warszawie. Józefa Zamków 
skiego z Iławy.

Część tych Pstów została fuż wyko 
rzystana, lub zakwalifikow ana do wy 
korzystania w druku Wszystkie listy 
zachowujemy w arch*wurn redakcji 
jako dokumenty świadczące o aktyw 
nym udziale młodzieży w dyskusj* na ł 
projektem Konstytucji.

Koledzy, którzy zwrócUi s:ę do re 
dakcji z. pytaniam i, o trzym ają na ni* 
odpowiedź w najbliższych drrach.

Czy s p ra w a  
zo s ta ia  z a ła tw io n a ?

Swojego czasu zwróci! się do 
| nas Eugeniusz Sołtys z Torunia.

„Zostałem zaangażowany przez 
Państwowy Ośrodek W y
chowawczy w Zgorzelcu na ko
lonie le tn ie  — pisał E. Sołtys. — 
Zaangażowano m nie na dwa 
miesiące. Jednakże 2 lipca, po 6 

i dniach zostałem niespodziewa
nie zwolniony bez skierowania  

j do inne j pracy. Nie zapłacono 
m i także za. k ilk a  dn i pracy 
Po dwóch tygodniach wysłałem  
lis t z prośbą o odszkodowanie 
Odpowiedzi nie otrzym ałem  

| Dziwne jest to, że ty lko  ja nie 
1 otrzym ałem  zapłaty, bo in n i 
ij pracoionicy również zwolnieni 
j — otrzym a li ją ".
I Z w róc iliśm y się ze sprawą 
i Sołtysa do Departamentu Opie- 
| ki nad Dzieckiem Ministerstwa 
I Oświaty.

O trzym ane stamtąd pismo w 
i lakoniczny sposób stw ierdziło, 
i że „P aństw ow y Ośrodek W y- 
| chowawczy w  Policach zaw ia- 
| dom ił M in is te rs tw o pismem o 
i pozytywnym  załatw ien iu  spra- 
1 w y  ob. Sołtysa Eugeniusza“ .

Sądziliśm y początkowo, że 
| sprawa została załatwiona, że 
| Sołtys • o trzym ał należne za 6 
| dn i pracy wynagrodzenie, a tak 
że odszkodowanie za dwa m ie -

! siące, na k tó re  został zaanga-
i żowany.

Jednak okazało się co inne
go. — E Sołtys o trzym ał z Pań
stwowego Ośrodka W ychow aw
czego w Policach ty lk o  81 zł., 
tzn. należność za 6 dni pracy. N ie 
otrzym ał natom iast należnego 
mu odszkodowania.

Jak w iadom o każda in s ty tu 
cja, do k tó re j kierowane są 
skargi i  zażalenia, sama m usi 
dopilnować załatw ienia sprawy. 
Departam ent O pieki nad Dziec- 

| k iem  tego nie uczynił. Odesłał 
| sprawę celem załatwienia do 
I instytucji, na którą się skarźo- 
< no i  zadow olił się je j odpowie
dzią, że sprawa została zała- 

I tw iona pozytywnie. N ie ' w n ik -  
; nął w  to, ja k  faktycznie spra- 
I wę załatw iono, dlaczego Sołtys 
! został zw oln iony i  nie o trzym a!
' odszkodowania ani w ynagro- 
I dzenia. Świadczy to o b iu ro 
kra tycznym  stosunku do skarg 
i zażaleń.

Wobec tego, że sprawa nie 
została ostatecznie wyjaśniona 
i załatwiona, kierujemy ją  po
wtórnie do Ministerstwa Oświa
ty, tym razem do Gabinetu M i
nistra, z prośbą o załatwienia 

j i odpowiedź.
1 W. W.

historyczne
-  pomaga nam lepiej się uczyć

Jesienią ubiegłego roku zało-1 
I ży liśm y w  naszej szkole kó łko  j 
j historyczne, do którego należy ! 
| 28 członków, uczniów klas V IH , i 
| XX, X  i X I  interesujących się i 
: szczególnie historią . W organ i- I 
I zowaniu tego koła pomogła nam j 
szczególnie op iekunka koła prof. 
Jachowska. Zebrania koła odby- I 

; w a ją  się co dwa tygodnie, oma- ] 
i w iam y na n ich sprawy dotyczą- j 
' ce naszej pracy, wygłaszamy re - | 
fe ra ty , pogłębiam y swoje w ia 
domości z zakresu h is to rii.

Referaty wygłaszane przez 
członków ko ła związane są te 
m atycznie z m ateria łem  przera
bianym  w  tym  czasie w  szko le .:

Dyskusje nad zagadnieniam i i 
poruszanym i w  referatach są J 
bardzo ożywione i pomagają j 
głęboko przeanalizować epokę i ! 
wydarzenia, o k tó rych  mowa w  ! 
referacie.

Praca naszego koła n ie  ogra
nicza się jednak ty lk o  do re fe
ra tów  i  dyskusji. K o ło  nasze 
zobowiązało się w ykonać n ie -

zbędne dla m łodzieży naszej 
szkoły pomoce naukowe z za
kresu na uk i h is to rii. C złonkin ią  
naszego koła, uczennice k l. X  
kol. Wicińska, Żukowska i Grze
siuk w ykona ły  kopię mapy sta
rożytne j G recji. W ykona liśm y 
również tab lice chronologiczne. 
K ó łko  nasze op iekuje się także 
w szystkim i szkolnym i pomocami 
z zakresu h is to rii. Ko l. - Grze
siuk i  Drobek uporządkow ały 
wszystkie mapy szkolne, k tó re  
zniszczyły się na skutek częste
go używania. M apy te są pod
klejone.

Posiadamy również przeszło 
150-tomową bib lioteczkę h is to
ryczną, k tó rą  założyliśm y wspól
nym i siłam i. Każdy z członków 
o fia row a ł do b ib lio teczki po k i l 
ka książek. B ib lio teka  nasza 
stale wzrasta.
CZŁO N KO W IE K O ŁA  H IS T O 
RYCZNEGO PRZY SZKOLE  
GÓLNOKSZ. ST. L IC . I  PO D
STAW OW EJ W  SIEDLISZCZU  

N. W.

na dzień 29 lutego 1952 r.

(Piątek)

Program I  — na fali 1322 m

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04
16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert poranny. 6.05 Wszech
nica Radiowa, 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 
Marsze symf., 7.20 Muzyka ludowa 
różnych narodów, 7.50 Kalendarz Ra
diowy, 8.00 Aud. dla klas starszych, 
szkól podstawowych, 8.20 Z twórczo
ści Gloacchlo Rossiniego, 8.55 Aud 
dla k l. 1 I I I ,  9.20 Aud. dla k l. I I I  I 
[V, 9.40 Muzyka rozrywkowa, 10.10 
Aud. dla przedszkoli. 10.30 Pieśni 
komp. polskich, 10,55 „A n a liz a "  opow. 
K. Roźnlewskiego, 1 1 5  Muzyka i ak
tualności, 11,45 Glos m aią kobietv. 
12.15 Zespoły wokalne i in s tru 
mentalne, 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
Na swojską nutę, 13.16 Informa
da, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Mu- 
yka radziecka, 17.15 ..Lasy z gałązek" 
- pogadanka inż. Krajewskiego' 17.25 
„Rozmawiamy z korespondentami", 
7.30 Stylizowana polska muzyka !u- 
lowra. 18.00 T kraju i ze świata, 18.20 
łowimy o projekcie Konstytucji, 18 35 
duzyka. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Aud. 
tieracka. 19.15 Muzyka dla wszyst

kich. 20.35 Muzyka rozrywkowa. 20.45

Odtworzenie koncertu symf. Ork. Symf. 
Państw. Film. Warszawskiej p. d. 
W . Rowickiego z udziałem I. Dubis- 
kiej i E. Umińskiej, 21.50 Felieton,
22.00 Melodia na dobranoc. 22.30 Mu
zyka taneczna.

Program I I  — na fali 367 m

Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00
21.00 23.50.

5.55 Glosy w dyskusji nad projek
tem Konstytucji, 6.15 Pleśni różnych
narodów, 6.50 Muzyka ludowa, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 13.30 Wszechnica 
Radiowa. 13.45 Melodie operetkowe I 
filmowe, 14.30 ..W styczniu" — fragrn. 
opow. K. Filipowicza, 14.50 Koncert 
Ork. Rózgi. P. R. p. d T. Seredyń- 
skiego, 15.30 Aud. dla dzieci. 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik
warszawski, 16.35 Muzyka taneczna. 
17.15 Koncert solistów, 17.45 Ludzie 
pierwszego szeregu, 18.00 Muzyka da w 
na,. 13.30 Wszechnica Padiowa. 18.50
Koncert rozrywkowy. 19.30 Muzyka I 
aktualności. 20.00 Ludzie Planu 6-Iet* 
niego, 20.40 Wstąpiłem do Partii — 
rep. W. Machejka. 21.30 Mówimy o 
projekcie Konstytucji, 21.45 Pieśni 
komp. niemieckich. 22.00 Aud. dla 
wykładowców kursów partyjnych I I  
stopnia, 22.20 A. Rubinstein — Sonata, 
22.50 Muzyka taneczna. 23.00 Z twór
czości Reynalda Hahna.

(Dokończenie ze str. 2)
e d uka c ji“ , a uważny b iog ra f 
zauważy, że Czeszko wyposa
ży ł swych bohaterów Stacha i 
Ju rka  — w szereg w łasnych 
przeżyć i działań (Cafe Club, 
„C zw artacy“ , S tarówka, prze
p łyn ięc ie  przez Wisłę, praca 
w „W alce M łodych“ ). Pozwa
la to na stwierdzenie, iż „Po
kolenie“ stanowi artystyczne 
przedstawienie życia i w alki 
pewnej grupy ZWM-owców  
dzielnicy Wola, znanej pisa
rzowi z życiowego doświad
czenia, i  to  nie, ja k  sądzą n ie
k tó rz y  n ieuw ażn i k ry tycy , 
g rupy szarych, mało znaczą
cych p ionków  — lecz grupy 
dość aktywnej, grupy czo
łowych żołnierzy AL. B iorą  
on i udzia ł w na jważnie jszych 
akcjach, ko n ta k tu ją  się z 
lu dźm i z k ie row n ic tw a  orga
n izac ji, powierzane im  są po
ważne zadania.

P orów nując p raw dz iw y o - 
braz h is toryczny, , przekazany 
nam w wspom nieniach i  do
kum entach, należy stw ierdzić, 
że Czeszko w wielu miejscach 
zniekształcił i pomniejszył ob
raz faktyczny, że pomniejszył 
występujących w powieści lu 
dzi. Działalność organ izacji 
Z W M -ow sk ie j (i to n ie  ty lk o  
w  pierwszym  p ion iersk im  o- 
kresie) została przedstaw iona 
m gliście. C zyte ln ik  odniesie 
wrażenie, iż  była  to  anemicz
na organizacja, k tó re j zasady 
p racy konsp iracy jne j oparte 
zostały n iem al na stosunkach 
rodzinnych.

IV .
Jest h istoryczną prawdą, i *  

Zw iązek W a lk i M łodych b y ł 
organizacją w  dużej m ierze 
kadrow ą, obejm ującą swym  
zasięgiem organ izacyjnym  sto
sunkowo niedużą część m ło 
dzieży, oddzia ływ ując na ma
sy m łodzieży słusznością swej 
ideolog ii. Jest jednak rów nież 
p raw dą historyczną, że w  p ro 
cesie w a lk i i  pracy ZW M  roz
rasta ł się liczebnie, k rzep ł o r
ganizacyjn ie , że rosła jego po
pularność, że rósł nakład 
„W a lk i M łodych“ . B y ło  to 
ściśle związane z um acnia
n iem  się fro n tu  narodowego 
kierowanego przez Partię , z 
wzrostem  popularności A rm ii 
Ludow e j, powstaniem  pod 
przew odnictw em  towarzysza

B ie ru ta  K ra jo w e j Rady N aro
dowej.

W ZW M  pracow ały dz ie ln i
ce, oddzieln ie b y li dowódcy 
oddziałów  bojowych (na W o łi 
„K a ro l“ ), cen tra ln ie  prowadzo
na była praca oświatowa. Za
mazanie obrazu te j organiza
cy jn e j pracy uczynić może na 
czyte ln iku  wrażenie, iż w  
ZW M  działalność prowadzona 
by ła  w  ca łkow itym  chaosie o r
ganizacyjnym . T ak i niesłusz
n y  obraz szczególnie sugerują 
fa k ty  bezpośredniej współpra
cy „S tacha“  z członkam i k ie 
row n ic tw a  ZW M  „K a z ik ie m “  i  
„P ie trk ie m “ , p rzy pom in ięciu 
zupełnie ludzi ze szczebla 
dzieln icy. Niedostatecznie jest 
jeszcze znana wśród naszej 
m łodzieży h is to ria  ZW M -u. 
Obraz przedstaw iony w  „P o
ko le n iu “  może tę wiedzę w y
paczyć.

Bogdan Czeszko niesłusznie 
ża wszelką cenę postanow ił 
obedrzeć swą książkę z patosu, 
z patosu szczerego. N ie chce
m y bohaterów lukrow anych , 
■wykutych z kam ienia cnót, ale 
m am y praw o domagać się, aby 
tam , gdzie była w ie lka  ż a r li
wość i  pasja, gdzie była w ie l
ka  odwaga — aby ją  ukazać, 
n ie  p rzyk ryw ać  fa łszyw ie zro
zum ianą wstrzem ięźliwością o- 
pisu, k tó ra  przechodzi nieste
ty  często w  lakoniczność.

D la  roboty  ZW M -ow skie j 
czasów okupac ji cha rak te ry 
stycznym  faktem  by ło  w ie lk ie  
napięcie ideowe, w ie lka  odwa
ga, duża doza rom antyzm u. 
Czyż w  samej dum nej nazwie 
ba ta lionu  „C zw artacy“  nie zo
stała ta rom antyczna bojowa 
postawa utrwa lona?

Czas okupac ji d la  m łodzieży 
oznaczał wa lkę. W  szeregach 
A rm ii Ludow ej obca rzeczyw i
ście by ła  postawa „boha te r- 
szczyzny“ , „p iękne j śm ie rc i“ , 
„ryzykanckiego, pozbawionego 
treści szaleństwa — w łaściw e
go „Szarym  Szeregom“ . A le  
n ie  obca była postawa m ło 
dzieńczego marzenia, m ło 
dzieńczej odwagi.

Jednakże Bogdan Czeszko zu 
pe łn ie św iadom ie postanow ił 
odzw ierc ied lić  powszedniość o- 
kupacji, postanow ił un ikać 
szczegółowej cha rakte rystyk i 
p rzyw ódców  młodzieży, posta
n o w ił om inąć w ie lk ie  akcje 
bo jowe — un ika jąc  dobitności

emocjonalnego w yrazu swoje j 
prozy. Ta pisarska w s ty d li-  
wość, un ikan ie  rom antyzm u i  
patosu, stałe „zakładan ie“  na 
p ióro tłu m ika  powściągliwo
ści — w  rezultacie — (słuszne 
w  swej szlachetnej in te n c ji u -  
n ikan ia  ła tw izn  i  fan fa rona
dy) doprowadziło do szeregu 
poważnych wypaczeń.

I  tak  np. k iedy p lu ton  
„C zw artaków “  idzie do s łyn 
nego już  w  h is to r ii A rm ii L u 
dowej ataku na „C zerw ony 
Dom “  au tor przedstaw ia ta k i 
obraz:

„N ad  ranem po w ró c ili do 
kw a te ry  chłopcy rozgrzani na
tarciem , w  w y n ik u  którego 
w ysadz ili w  pow ietrze n ie 
m ieckim  trotylem., niem iecką  
placówkę w  „Czerwonym  Do
mu"... Na podłodze (kw a te ry  
— przyp. G. L.) spał S ta- 
cho w  kałuży zwym iotowane
go w ina ". I  nic w ięcej. A  
przecież k to  in teresował się 
h is to rią  w a lk i na Starówce 
w ie, że „Czerwony Dom “  sta
n o w ił n iezw ykle ważną pozy- 
zycję strategiczną, że w a lka  o 
tę pozycję podejmowana by ła  
przez oddziały A K  w ie lo k ro t
n ie  i  bezskutecznie, że dopiero 
b ra w u ro w y i  nie pozbawiony 
znakom itego podstępu atak 
„C zw artaków “  — przyn iós ł 
zwycięstwo. M ia ło  to poważne 
znaczenie nie ty lk o  strategicz
ne, lecz polityczne, gdyż roz
s ław iło  im ię żołn ierzy A rm ii 
Ludow ej.

Załam anie Stacha i  Ju rka  
w  czasie powstania —• oba te 
fa k ty  pokazane w  końcowych 
rozdziałach powieści— również 
w y w o łu ją  sprzeciw. N ie by ło  
z jaw isk iem  typow ym  dla przo
du jących ZW M -ow ców  zała
m yw anie się w  okresie pow
stania. A  przecież Stach, Ju 
rek to przodu jący Z W M -o w - 
cy.

N ie oznacza to — pow tórz
m y — aby żądać od pisarza 
tw orzenia bohaterów bez ska
zy, ale oznacza to, że autor nie 
pow in ien budzić do swych 
bohaterów  odrazy lu b  w strętu, 
źe nie wo lno mu pokazywać 
ta k  nietypowego procesu, za
łam yw an ia  się, je ś li n ie  zostaje 
m u przeciwstaw ione dostatecz
nie silne typowe przeciwsta
w ienie.

Trzeci poważny błąd Czeszki 
polega na niedostatecznej mo

ty w a c ji ideowych pobudek 
k ie ru jących ZW M -ow ską m ło
dzieżą występująca na kartach 
„P oko len ia“ . Chociaż pozor
nie bohaterowie Czeszki na 
oczach czyte ln ika zm ienia ją 
się i  w yrasta ją  — to proces 
ten nie został pokazany, a czy
te ln ik  śledzi ty lk o  poszczegól
ne zakończenia etapów rozw o
ju  bohaterów, śledzi rezu lta ty  
tych przem ian. Również nie 
w idz im y  n iem al zupełnie od
dz ia ływ an ia  ZW M  na młodzież 
pozostającą pod w p ływ a m i 
A K , nie możemy zaobserwo
wać rozprzestrzeniania się na
szej ideolog ii, k tó ra  przecież 
docierała do te j części uczci
w e j m łodzieży s trasz liw ie  o- 
k łam anej przez dowództwo 
A K . A  przecież p ro s ił się n ie 
m a l o przedstaw ienie p rzyk ład  
ZW M -owca z W o li „M arc ina
—  ko le ja rza“ , Skowrońskiego, 
k tó ry  w ys tąp ił z A K , gdy zro
zum iał, ja k ie  są je j rzeczywiste 
cele, przyszedł do ZW M , tu  
w a lczy ł i  poległ...

Ź ród ło tego błędu autora 
„P oko len ia“  k ry je  się w  zlek
ceważeniu i  w  gruncie rzeczy 
pom in ięciu  pracy ośw iatowej 
Z W M -u , pracy ideologicznej, 
k tó ra  stanow iła podstawę pra
cy Z W M -ow skie j.

„Poradnik Oświatowy“ (pro
wadzony przy pomocy Stefana 
Żółkiewskiego, pierwszy nu
m er ukazał się 15.10.1943 ro 
ku). „Instruktor Oświatowy“, 
ku rsy  oświatowe, zebrania 
szkoleniowe, pogadanki, dy
skusje i  odczyty, popu laryza
c ja  naszych postępowych tra 
dyc ji, m arksistow skich broszur
—  oto fo rm y  in tensyw nej p ra 
cy ideowej prowadzonej w  
ZW M . Na ku rsy  centralne, 
k tó rych  program  obejm ował 
„walki wyzwoleńcze, rok 1905, 
historię ustrojów społecznych... 
zagadnienia narodowościowe, 
zagadnienia ZSRR, problemy 
młodzieży“ przychodzili ludzie 
z poszczególnych dzieln ic, a 
następnie zdobytą wiedze prze 
kazyw a li w  teren. Z W o li na 
ku rsy  uczęszczali np.: „M a r
c in “ , „W ite k “  i „Janek“ .

Ta ubogość ideowej m o ty 
w a c ji prowadzi w  końcu do 
niejasnego przedstaw ienia k ie 
row nicze j ro l i P a rtii,  a nade 
wszystko stosunku Z W M -o w 
ców do PPR wśród k tó rych  — 
ja k  wspom ina Helena Jawor

ska „p rzy jęc ie  do P a rtii uw a
żane by ło  za zaszczyt i na jw yż 
sze w yróżnien ie  za pracę i  
w a lkę  w  szeregach ZW M “ .

O wstępowaniu zaś do P a rt ii 
dow iadu jem y sie z książki, je 
dnym  zdaniem w  słowach 
A leksandry  dotyczących Sta
cha:

„...chciałam , żeby został 
p rzy ję ty  do P a rtii, a on roz- 
p ił się ja k  Świnia".

Wreszcie niedostateczne na
sycenie ks iążk i tą  bogatą i  
is to tną prob lem atyką ideolo
giczną (jakżeż p iękn ie  bez f ra 
zesów przedstaw ionej w  „Cza
pa jew ie “  i  „Ja k  hartow a ła się 
s ta l“ ) un iem ożliw iło  w  pe łn i 
pokazanie niesłychanie zażar
te j w a lk i k lasowej, sojuszu 
k ie row n ic tw a  i  pewnych ogniw  
do łowych A K  z Gestapo, robo
ty  wroga klasowego, z k tó re 
go rę k i g inę li ZW M -ow cy. A  
przecież problem y te Z W M - 
owcom b y ły  nie obce, gorąco o 
n ich  dyskutowano. W  a rty k u 
le pt. „D o kolegów z A K “  w  
„W alce M łodych“  z dn ia 20 
m arca 1944 roku  czytam y:

„K om endant A K  w  ostatn im  
rozkazie nakazał podległym  
sobie oddziałom niszczenie 
„ bandytów " w  okręgach m ie j
sk ich i  w iejskich... T w o im  ko
legom kazano na mocy tego 
rozkazu wym ordować na wzór 
Borowa w  ostatn im  tygodniu  
część jedne j z na jbardz ie j w a 
lecznych grup dyw ersy jnych  
A rm ii Ludow ej — oddział im . 
Sowińskiego. W mocy tego 
rozkazu przeprowadzono także 
pacyfikac ję  w si zamieszkałych 
przez Polaków o zapatryw a
niach ideologicznych nie w ią 
żących się z lin ią  po lityczną  
re a k c ji po lsk ie j“ .

„M asz ju ż  dziś, kolego, przed
sm ak ich  rządów !“  — m ów iła  
„W a lka  M łodych“  do tych, 
k tó rych  oszukiwano, przestrze
gając ich  przed zbrodnią...
• Cały zaś ten splot niesłycha
nie  is to tnych zagadnień nie 
znalazł w  „P oko len iu “  wcale 
odbicia, i

V.
M ów iąc o brakach powieści 

pt. „Poko len ie“  w ym ien iliśm y 
problem y, k tó re  zostały na
szym zdaniem potraktowane 
n iew łaściw ie  i  niesłusznie po
m pie jszane. N ie znaczy to je d 
nak, aby przytoczone w do
tychczasowych rozważaniach

przykłady ł fakty zaczerpnię
te w historii ZW M  lub nawet 
dotyczące konkretnie ZW M  na 
Woli zostały niesłusznie przez 
autora pominięte. Śmieszna 
byłaby k ry ty k a  w ytyka jąca  
au torow i pom inięcie tak ich  
lub  innych postaci. P rzyk łady 
wym ienione zostały jako ilu 
stracja pewnych problemów. 
N ie jjest rzeczą k ry ty k i pod
suwanie autorow i fak tów  i 
postaci, k tó re  w książce w in 
ny się znaleźć. lecz jest rzeczą 
krytyki «'skazywanie proble
mów niesłusznie przez autora 
potraktowanych, pominiętych.

Zrozum iałe, że b ra k i i  n ie 
ścisłości, n iepraw id łow e od
b ic ie  obrazu rzeczywistości w 
„P oko len iu “  znalazły również 
swój bezpośredni w yraz w  
fo rm ie  u tw oru . A u to r posłużył 
sie techniką nowelistyczną nie 
po tra fiąc  w łaściw ie przepro
wadzić konsekwentnie po
szczególnych w ą tków  fabu la r
nych (Stacho, Jurek, Dawid), 
co spowodowało, n ie rów no- 
m ierność tempa akc ji poszcze
gólnych części i  w yraźny nie
dow ład dram atyzacji. Poszcze
gólne części u tw o ru  nie  zosta
ły  połączone dostatecznymi n i
ćm i w ą tków . Szereg rozdzia
łów  (szczególnie dotyczących 
Dawida) spraw ia wrażenie od
rębnych. zam kniętych całości.

Nad całą książką ciąży szk i- 
cowość. Szereg postaci epizo
dycznych nagle się po jaw ia 
(zupełnie nie «’nosząc n ic do 
biegu samej akc ji) i  również 
nagle znika. Tak jest np. z 
„H a lin ą “ , k tó rą  w łaściw ie po
znajem y równocześnie z je j 
śm iercią. N ie może również 
czyte ln ika zadowolić sposób 
przedstaw ienia w  powieści 
H ank i Saw ickie j i  Janka K ra 
sickiego. Postacie te wyszły 
dosyć blado, obraz ich kłóci 
sie z nasza wiedzą dotychcza
sową, znaną ze wspomnień, a 
n iektóre  przenośnie lite rack ie  
zaskakują nas swoją absur
dalnością. Czyż można porów
nyw ać Janka- Krasickiego do 
„owada, zasuszającego się 
skoro p rzy jdz ie  m u żyć w n ie 
przychy lnych warunkach, od
radzającego się później nieraz 
po la tach".

A u to r zbyt często apeluje do 
pamięci czyte ln ika, zakładając 
np., że szersze tło  dziejących

się w ypadków  czyte ln ik  sam 
sobie dopowie. Szczególnie ja 
skraw ię  w idać to w  w ydan iu  
książkowym , k tó re  w  odróż
n ien iu  od tekstu drukowanego 
na łamach „Twórczości" po
zbawione zostało wplecionych 
tern elementów ogólnego tła. 
To stanow i przyczynę pewnego 
w yizo low ania  postaci i  w ą t
ków  od ogólniejszej charakte
ry s ty k i okresu. A  przecież to 
okres n iezw ykle zakłam any 
przez propagandę reakc ji, 
przecież to  okres załgany w  
w ie lu  książkach chwalących 
p o litykę  rządu londyńskiego, 
przecież to okres podłej, n a j
podlejszej p row okac ji po lskie j 
bu rżuaz ji, okres o k tó rym  ca
ła  praw da m usi być doprowa
dzona do mas naszego narodu, 
zwłaszcza do rzesz m łodzieży.

\
V I.

Realizm  socjalistyczny sta
now iąc podstawową metodę 
naszej lite ra tu ry  i  k ry ty k i w y 
maga od a rtys ty  „prawdziwe
go historycznie konkretnego 
odzwierciedlania życia w  jego 
rewolucyjnym rozwoju. Przy 
tym prawdziwość historyczna, 
konkretność artystycznego ob
razu winna iść w parze z za
daniem ideowego przekształ
cania i wychow’ywania mas 
pracujących w duchu socjaliz
mu“.»*)

Realizm zaczyna się od ideo. 
wości. Pisarz realizmu socja
listycznego nie odzwierciedla 
życia w sposób bierny, lec* 
dlatego, by wyrazić swój arty
styczny stosunek do niego, aby 
zrodzić w czytelniku przedsta. 
wienie ideału, do którego w i
nien dążyć. Dlatego w  ocenia
n iu  u tw o ru  artystycznego nie 
można zapominać o jego wy
chowawczej funkcji, nie moż
na zapomnieć o « ’ielkiej roli 
społecznej, jaką dzieło sztuki 
ma do spełnienia.

Powieść Bogdana Czeszki, pt. 
„P oko len ie“ , jest u tw orem  li te 
rack im  o młodzieży, stanowią
cym  pierwszą próbę lite ra c 
kiego przedstaw ienia m łodzie , 
ży ZW M -ow skie j. te j m łodzie
ży, k tó re j życie i  w a lka  tak  
ja k  życie i w a lka K Z M -ow có w  
stanow i wspania ły przyk ład 
dla młodego pokolenia P o lsk i 
Ludow ej,

Tysiące m łodych dziewcząt 
i  chłopców w  życiu swym  
pragnie postępować tak  ja k  
Hanka i  Janek. Tysiące m ło 
dych Polaków z dumą wspo
m ina w a lkę  ZW M -ow ców  
w ie rnych  synćw klasy robot
niczej i swojej O jczyzny.

W okół czasów w a lk i Janka 
K rasickiego i  H a nk i S aw ickie j 
w okó ł życia H ibnera, K n ie w - 
skiego, R utkowskiego — ta k  
ja k  w okó ł życia filom a tów  i  
fila re tó w  — wyrosła pełna re 
w o lucyjnego rom antyzm u le
genda chw ały. Naszym zda
niem, w tym wypadku rola 
pisarza polega na tym, aby 
nie t«’orząc legendy fałszywej, 
przedstawiając obraz surowe
go i ciężkiego życia — sam 
tworzył opowieść prawdziwą, 
wykutą z życia, lecz przenik
niętą tym, co w legendzie cen
ne, duchem rewolucyjnego ro
mantyzmu, nieodłączną cechą 
dzieł realizmu socjalistycznego.

W szystkie nasze zarzuty, 
wszystkie uw ag i krytyczne, 
k tó re  w ypow iada liśm y pod 
adresem książki, podyktowane 
były troską o wychowanie na
szej młodzieży, o kształcenie 
je j świadomości, w którym to 
procesie „Pokolenie“ odegrać 
mogło o wiele większą rolę. 
N iestety b rak i te j powieści w  
dość po-ważnym stopniu obn i
ży ły  je j w artości w ychow aw 
cze.

Często książk i słabsze, 
mniejszego k a lib ru  ocenia się 
nie tak  dokładnie, nie ana li
zując szczegółowo' błędów. 
„P oko len ie“  jednak z uw agi na 
n iezw yk le  ważny tem at, z u -  
wagi na rangę artystyczną u -  
tw oru , z uw ag i na -wielką rolę, 
jaką, w  w ychow aniu m łodzieży 
w inno  odegrać —  oceniać na
leżało surowo i  m ożliw ie  do
k ładn ie. W ierzym y, że Bogdan 
Czeszko idąc za tw órczym  
przyk ładem  Fadiejewa i K a 
ta jew a (którzy uzupe łn ili 1 
p rze ro b ili swoje ks iążk i pod 
w p ływ em  op in ii publicznej) —  
w  drug im  w ydan iu  swoją 
książkę poważnie przepracuje 
i  znacznie uzupełni, dając 
m łodzieży książkę godną w ie l
kiego tem atu i  ta len tu  autora.

GRZEGORZ LASO TA •*)

•* )  Ze wstępu do statutu Zw iązk* 
Pisarzy Radzieckich,
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młodych

Igrzyska Olimpijskie zakończyły się
w atmosferze niepopularności USA

V I  Z im ow e Igrzyska O lim 
p ijs k ie  zostały zakończone. Z 
masztu ściągnięto flagę o lim 
p ijs k ą  z 5-ciom a splecionym i 
kó łkam i, m ającą sym bolizo
w ać b ra te rs tw o i  przy jaźń 
sportowców  w szystkich k o n ty 
nentów  na k u li z iem skie j. Nad j 
B ram ą M aratońską stadionu 
B is le t zgasł znicz o lim p ijsk i, 
a delegacje państw  uczestni
czących w  Igrzyskach, opu
szczają Norwegię udając się d o j 
swych k ra jów .

N ie po raz pierwszy w  h is to - ; 
r i i  Ig rzysk O lim p ijsk ich , ich ; 
słuszna m yśl została w yp a - i 
czona. W yczyny am erykan- I 
skich „sportow ców “  w  czasie 
rozg ryw ek w  tu rn ie ju  hoke jo - ; 
w ym , w ykaza ły całą zgn iliznę : 
burżuazyjnego „sp o rtu “  w  i 
am erykańskim  „u d o s k o n a lo -! 
n y m “  w ydan iu . |

Skandaliczne w yp ad k i w  
czasie meczu hokejowego po- j 
m iędzy drużynam i U SA — ; 
CSR i USA — Polska, są w. i 
dalszym  ciągu żywo om aw ia
ne i  ostro piętnowane nawet j 
przez zachodnie dzienn ik i.

O to co pisze m. in . organ 
no rw esk ie j p a r ti i rządow ej I 
dz ienn ik  „A rb e ite rb la d e t"  w  j 
zamieszczonym a rty k u le  pt. j 
„B y ło b y  lep ie j, gdyby A m e ry - 
kan ie  pozostali w  dom u“ :

„ A m erykan ie  — czytam y w  : 
a rty k u le  — zachowali się tak, j 
ja k  n ie  p o w in n i zachować się 
sportowcy. S tosują on i wszel
kiego rodza ju  niedozwolone  
ch w y ty  t uc ieka ją  się do n ie 
uczciw ych środków , pragnąc 
osiągnąć zw ycięstw o".

Prasa norweska, podkreśla
ją c  chu ligańskie  zachowanie 
się A m erykanów  podczas spo
tka n ia  hokejowego z CSR, 
u jaw n ia  ponadto jeszcze jeden 
skandal, ja k i m ia ł m iejsce na

Igrzyskach O lim p ijsk ich . Cho
dzi o zakulisową zmowę m ię
dzy hokeistam i drużyny USA 
i  Kanady. D rużyna kan ad y j
ska u m o ż liw iła  A m erykanom  
uzyskanie w yn iku  rem isowe
go, podczas, gdy bez żadnej 

| w ą tp liw ośc i A m erykan ie  po- 
! w in n i to spotkanie przegrać, 
i Jak to się stało?

Tuż po zwycięstwie CSR nad 
Szwecją (4:0) powszechnie było 
wiadome, że z chwilą zwycię
stwa Kanady nad USA, dru
żyna Czechosłowacka wysunie 
się na drugą pozycję. Warto 
przypomnieć, że w tym czasie 
Kanada mając 15 pkt. była 
pewnym faworytem na m i
strza, a USA i CSR miały jed
nakową ilość punktów po 12.

Remisowy w ynik USA — 
Kanada dał Amerykanom  
jeden punkt, który w niczym 
nie zagrażał Kanadyjczykom, 
a wysunął Amerykanów na 
drugie miejsce przed CSR. 
Z drugiej strony, gdyby Szwe
cja pokonała CSR, to Kanada 
najprawdopodobniej „podłoży
łaby“ się Amerykanom, nie 
brcząc nawet na własną po
rażkę. I  w  tym wypadku sy
tuacja byłaby w pełni urato
wana, przez co USA zdobyły
by drugie miejsce. Ta machi
nacja była tak oczywista, że 
nawet burżuazyjna prasa nor
weska pisała o tym bez żad
nych osłonek.

D zienn ik  „M  orgenposten“  
podkreśla, że „...cała ta sprawa  
cuchnie..." Podobne zdanie na 
ten tem at w ypow iada dziennik 
„D agb ladet", k tó ry  m. in , p i
sze: „...spotkanie to rob iło  
dziwne wrażenie i trudno  nie  
przypuszczać, że rem is b y ł z 
góry om ów iony".

Prasa norweska zamieszcza 
rów nież w y ją tk i z dz ienn ików  
szwedzkich, podkreśla jących

fa k t ustalenia  z góry w y n ik u  
spotkania. N awet sprawozdaw
cy ra d io w i transm itu ją cy  prze
bieg meczu, podkreśla li, że 
K anadyjczycy g ra li w y b itn ie  
na w y n ik  rem isowy, pope łn ia
jąc p rzy tym  elem entarne błę
dy.

W ypadki powyższe są ró w - 
nież om awiane wśród czoło
wych fachowców sportowych. 
Asborn B arlaup  stw ierdza na 

i łamach dziennika „Verdens  
Gang":

— „publiczność obecna na 
! meczu hoke jow ym  CRS —
; Am eryka , by ł ^  w iadkiem  ja k  
. drużyna ame, . .¿a.ńska nieza- 
| służenie zdobyła zwycięstwo  
jedyn ie  dz ięk i niedozwolónygn 

j chw ytom , k tó re  nie m ają  n ic  
j wspólnego z tym  co m y w  
| N orw eg ii uważam y za techn i- 
I kę. Już po p ierw szym  podsta - 
I w ien iu  nogi przez gracza ame- 
\ rykańskiego, n ie  było w ą tp li-  
j mości co do tego pa czy je j 
I stronie będzie sym patia  pu 
bliczności.

W  dalszym ciągu swego a r- 
j ty k u łu  B arlaup  podkreśla, że 
I „oburzenie w ie lo tys ięcznej rze
szy w idzów  by ło  ogromne i 

| wzrasta ło  w  m ia rę  tego ja k  u - 
! suwano graczy am erykańskich  
j z boiska za b ru ta ln ą  i  niedoz- 
I woloną grę. Godne pożalowa- 
j n.ia w idow isko  —  stw ierdza on 
I — osiągnęło szczyt z chw ilą ,
| gdy sędzia ang ie lsk i dosłownie  
| s iłą  w yp row adz ił z boiska gra- 
| cza am erykańskiego Tscharno- 
| tę, k tó ry  ju ż  przedtem  zyskał 
sobie n iech lubną sławę".

A le  naśw ie tlen ie powyż
szych w ypadków  byłoby m o
że jednostronne i n ie  pełne 
gdybyśm y nie  odda li głosu 
am erykańskie j agencji „U n ite d  
Press", k tó ra  donosi m. in .: 
„...Igrzyska. O lim p ijsk ie  zakoń
czyły się w  atm osferze n iepo
pu la rności USA. Znalazło to

N ie m yślcie C zyte ln icy, że jest to lekcja  boksu na lodo
w isku . Zd jęcie  nasze przedstaw ia scenę z gangsterskiego za
chowania się gracza am erykańskiego podczas meczu hoke
jowego z CSR. W ygrać za icszelką cenę, chociażby przez 
obłożenie przeciw n ika  pięściam i. Tak zaprezentowali się na 
O lim p iadzie  am erykańscy „spo rto w cy“ . W idzim y w ięc całą 
zgn iliznę sportu  w  am erykańskim  w ydan iu.

■
W ie

dob itny  w yraz  podczas u roczy
stości wręczania m edali o lim 
p ijsk ich . W m omencie wręcza
nia srebrnego m edalu o l im p ij
skiego zespołowi USA za d r u 
gie m iejsce w  tu rn ie ju  hoke
jo w ym  panowała grobowa c i- 

.sza, podczas gdy entuzjastycz- 
; ne ok lask i tow arzyszyły  w rę 
czaniu nagród drużynom  in 
nych k ra jó w ".

Z drug ie j s trony właściw-a 
j sportowa postaw a zaw odników  
; t-SR i Polski na trasach i' lo 
dowiskach w  Oslo, zyskała so- 

i bie uznanie obserw atorów 
i Ig rzysk i wykazała, że to nie 
A m erykanie, reprezentują p ia - 

; w dz iw y sport, (jd)

W Lublinie powstał
Komitet Obchodu 

Święto Kultury Fizyunej
LU B LIN . — w  half sportowej w 

Lub lin ie  odbyło się uroczyste powo* 
tan e Kom itetu Obchodu S w ifta  K u l
tu ry  Fizycznej, w którym  udz al 
w zię li przedstaw icie le P a rtii, u ładz .

1 organ izacji masowych, aktyw iśc i spor 
tow i z zakładów pracy, działacze 

¡sportow i, m łodzież szkolna oraz a \m - 
patycy i m iłośn icy sportu w liczbie 

i ok. 3 ty j.  osób.
żebrani w ysłuchali obszernego re

feratu o znaczeniu ku ltu ry  fizycznej 
i zadaniach, jak ie  sto ją  przed spor
towcam i na obecnym etapie — w y 
głoszonego przez przewodniczącego 
W K K F — Machaja, po czym iedno- 
cześnie uchw a lili skład 4.Vosohowego 
Kom itetu Obchodu Święta K u ltu ry  
Fizycznej, w skiad którego weszli 

; m. in. przewodniczący W KKF -  Ma
chaj. przedstaw iciele KW PZPR -- 
Sokołowski. ZMP — Agneża oraz 

| przedstaw icie le zw iązków  zawodo
wych, ŹSCh, L ig i Kobiet i czołow i 

| działacze sportow i z terenu Lublina.
Dla uczczenia obchodu Święta Kul- 

j tury Fizycznej młodzieżowe brygady 
| Sportowe z FSC i fabryki cukierków 
„Veritas“ podjęły zobowiązania pro
dukcyjne oraz sportowe. Wszyscy 
członkowie brygady sportowej w FSC

krajów
i zobowiązali się zdobyć w roku 1952 
odznakę SPO oraz werbować nowych 
członków do koła sportowego. Człon
kowie brygady sportowej z fabryki

SPECJALNY W Y S Ł A N N IK  ..SZTANDARU M ŁO D Y C H "  
TELEFO NUJE Z OSLO:

W  przeddzień w y jazdu  po l
sk ie j d rużyny o lim p ijs k ie j z 
Oslo, s taran iem  Norweskiego 
Tow arzystw a W spółpracy K u l 
tu ra ln e j z państwam i demo
k ra c ji ludow ych, odbyła się 
pożegnalna w ieczornica w  do
m u turystycznym , położonym 
u stóp skoczni H o lm enkollen

W  w ieczorn icy udzia ł w z ię li 
członkow ie ek ip : po lsk ie j, cze
chosłowackie j, bu łgarsk ie j, 
rum u ńsk ie j i w ęgierskie j. 
W śród zaproszonych gości o- 
becny b y ł ambasador ZSRR 
w  N o rw eg ii Afanasjew, poseł 
RP G iebułtow icz.

Ze s trony  no rw esk ie j w  
w ieczorn icy  udzia ł w z ię li i 
przedstaw icie le Zw iązku M ło 
dzieży K om unis tyczne j N o r
w eg ii, postępowi sportow cy z 
robotniczego k lu b u  „Sagene“ , 
przedstaw icie le  K om un is tycz
ne j P a r t ii N orw eg ii w raz z je j j 
przewodniczącym , przedstaw i- i 
ciele dem okra tycznej o rgan i

zacji kob ie t oraz redaktorzy 
spo rtow i wszystkich gazet n o r
weskich.

Po wręczeniu przez przed
s taw ic ie li poszczególnych e- 
k ip  o lim p ijsk ich  upom inków  
przewodniczącemu T ow arzy- 

j  stwa W spółpracy K u ltu ra ln e j 
I z Zagranicą i  pożegnalnych 
| przem ówieniach odbyła się 
I bogata część artystyczna, w 
k tó re j sportowcy z k ra jó w  de
m okra c ji ludow ych w ys tą p ili 
z bogatym  repertuarem  pieśni 
i tańców  ludow ych. W iele o- 

j klasków' zebra li nasi narcia- 
I rze i n a rc ia rk i za odtańczone- 
I go w  stro jach ludow ych k ra - 
I kow iaka.

W ieczór pożegnalny prze
b ieg ł w  m iły m  i  serdecznym 
nastro ju .

W  środę polska ekipa o lim 
p ijska  była  na f ilm ie  i  p rzy
gotow yw ała się do w yjazdu 
do k ra ju .

STEFAN RZESZOT

W  W ejherow ie pow stała  kobieca  
sportow a brygada produkcyjna

WEJHEROWO. -  Członkinie koia 
'•portowego ZS Włókniarz przy wej- 
herowskich zakładach odzieżowych 
postanowiły uczcić zbliżający się Mię
dzynarodowy Dzień Kobiet utworze
niem sportowej brygady produkcyj

nej. W skład brygady wchodzi 25 ko-

I blet, w tyra 14 członkiń koła spor
towego.

Nowopowstała sportowa brygada 
produkcyjna zobowiązała się wyko
nać 30 koszul dziennie ponad plan, 
podnosząc w ten sposób produkcję 
do 114 proc., zaoszczędzić 50 tys. me
trów nici w m-cu marcu.

cukierków „Veritas“ postanowili sta
le wykonywać 104 proc. normy.

Ponadto zobowiązania wzmożenia 
pracy polityczno • wychowawczej o- 
raz organizacyjno - sportowej w za
kresie zdobywania norm na odznakę 
SPO — podjęło 6 szkolnych kół spor
towych.

Mistrzostwa 
narciarskie 
ZS Gwardia

ZAKOPANE. — W ostatn im  dnhi 
centra lnych narciarskich m istrzostw  

! ZS Gwardia odbył się konkurs sko- 
! ków o tw artych  i do kom binacji. Kon- 
i kursy przeprowadzono na m ałej sko- 
; czni na K rokw i. W arunki śniegowe 

dobre.
Wyniki kombinacji: 1) Hoły (Zako

pane), nota 413,5, 2) Bukowski (Za- 
j kopane), nota 402,3, 3) Stopka (Za- 
j kopane), nota i72,4.
I W o tw artym  konkursie skoków 
j sta rtow a ło  27 zawodników. Starto- 
I w ali również zawodnicy CWKS, któ- 
i rzy zostali osobno sklasyfikow ani.

’Wyniki: 1) Klamerus Jan (Zako
pane), skoki 41, 41,5, not* — 191 pkt., 
2) Klameru* Józef (Zakopane), skoki 
3«, 40,5, nota — 177,9, 3) Dzięgiel 
(Zakopane), skoki 41,5, 40. nota — 
!77,6, 4) Szubert (Zakopane), skoki 
39,5, 42, nota — 176,1, 5) Stopka
(Zakopane), skoki 40, 41, nota —
175,9.

Klasyfikacja ogólna:
1) Kula Jan (CWKS), akokf 43 , 44, 

nota -  205,3, 2) Furman (CWKS), 
skoki 42, 45, nota — 198,3, 3) Pasz
ka (CWKS), «koki 41,5, 42,5, nota -  
191,6, 4)

Czy jest pan zdrajcą narodu?
—  „ N i e  p a m i ę t a m “

Zeznanie zdrajcy narodu Mikołajczyka w prowokacyjnym procesie w Paryżu
W  procesie grupy zdrajców 

* krajów demokracji ludowej 
przeciwko postępowym pisarzom 
francuskim Renaud de Jonve- 
nełowi i Andre Wurmserowi ze
znawał w charakterze świadka 
oskarżenia zdrajca narodu pol
skiego, jeden z głównych agen
tów imperialistów anglosaskich 
— Stanisław Mikołajczyk.

Mikołajczyk w yko rzys ta ł tę 
okazję dla wygłoszenia oszczer
czego paszkw ilu, w  k tó rym  dał 
w y ra z  swej n ienaw iści do P o l
sk i Ludow ej i służalczości w o
bec swych mocodawców anglo
saskich.

Gdy jednak M iko ła jczyk  zna
laz ł się w  ogniu krzyżow ych 
py tań  obrońców —- s trac ił on 
pewność siebie, udzie la ł w y m i
ja jących  , pdpowiedzi i  zasłaniał

się. b rak iem  namieed. M iko ła j
czyk, skonfrontowany t  fakta
mi. zamienił sie ze świadka w 
oskarżonego, usiłującego w y
bielić siebie i swych współ
pracowników.

Zwracała uwagę nieobecność 
na ostatn ich posiedzeniach są
du „oskarżyc ie la“  Jana Kowa
lewskiego, zdemaskowanego na 
poprzednich rozprawach. Obroń 
cy zw ró c ili się do sądu z w n io 
skiem o wezwanie K ow a lew 
skiego, k tó ry  — ja k  w idać — 
w o li obecnie nie pokazywać się 
na sali sądowej w  obawie, że 
stanie wobec nowych dowo
dów swoje j zdrady.

W  toku przewodu sądowego 
okazało się, że zdrajca i szpieg 
Jan K ow a lew sk i b y ł w  czasie 
w o jn y  podw ładnym  M ik o ła j
czyka.

Nordmann; Czy K ow a lew sk i 
in fo rm ow a ł św iadka o swej 
współpracy z w yw iadem  h it le 
rowskim ?

M ikołajczyk: Nie pamiętam. 
N ie znam szczegółów. K ow a
lew ski pracow ał w Lizbonie. 
A  zresztą byłem  w  tym  czasie 
w  Stanach Zjednoczonych.

Nordmann: Czy b y ł pan w ice
prem ierem  i m in is trem  spraw 
w ew nętrznych w  czasie od roku 
1941 do 1943?

M ikołajczyk: Tak jest.
Nordmann: Czy w  tym  cha

rakterze o trzym yw a ł pan od Ja
na Kow alewskiego w iadomości 
o jego kontaktach z szefem w y 
w iadu h itle row skiego .— Cana- 
risprri?

Mikołajczyk: K ow alew sk i

przesyła ł m i liczne rapo rty . Nie 
interesowałem  się ty ffi, co się 
k ry je  pod pseudonimami.

Nordmann: Czy Jan K ow a
lew sk i b y ł pańskim  podw ład
nym?

M iko ła jczyk : Tak jest.
Nordmann: Czy spotkanie Ja

na Kow alewskiego z szefem 
w yw iadu  h itle row skiego było 
naprawdę dla pana tak b ła 
hym  wydarzeniem , że nie in te 
resował się pan nim ? Czy jako  
w iceprem ier i m in is te r spraw 
wewnętrznych nie in teresował 
się pan współpracą pańskich 
funkc jonariuszy z wyw iadem  
h itle row sk im ?

M iko ła jczyk  przy pomocy 
adw okatów  „oska rżyc ie li“  stara 
się uchy lić  od odpowiedzi i 
przejść do innych zagadnień.

„Alfo" =  Mikołajczyk =  agent wywiadu
Obrońca Nordmann, przystę- [ 

pu jąc do przesłuchania M iko - j 
ła jczyka, zaapelował do sądu. j 
by tra k to w a ł pytan ia  obroń
ców fak  samo libe ra ln ie  ja k  
wystąp ien ia  oskarżycie li oraz 
ich adw okatów  i św iadków  
Zw raca jąc się do M iko ła jczyka, 
Nordm ann zapytał:

Co to jest pseudonim „A lfa “ ?

Mikołajczyk: Nie wiem.

Nordmann: A  jednak zna pan 
dobrze tę nazwę. Jest to bo

w iem  pański pseudonim jako 
agenta w yw iadu.

Na potw ierdzen ie tego fa k tu  
adw okat Nordm ann odczytuje 

; fragm enty  z a rtyku łó w , ja k ie  
| ukazały się po w o jn ie  w  po l- 
! skie j reakcy jne j prasie em igra

cy jne j — w  listopadzie 1948 r. 
| i w  m a ju  1949 r. W  a rty k u - 
; łach tych przytoczone zostały 
| dane, świadczące o. tym , że 
j M ikołajczyk jest narzędziem 
i wywiadu obcych mocarstw i że 
j organizował przy pomocy szpie
gów sabotaże w Polsce.

Zdaniem zdrajcy -  szpiegostwo nie jest zdrada
Następnie Nordm ann cy tu je  

fragm enty  z pam ię tn ika  szpie
ga am erykańskiego Modelskie- 
go, jednego z b lisk ich  p rz y ja 
c ió ł i w spó łp racow ników  M ik o 
ła jczyka. M odelsk i pisał, że 
udało m u się w kraść na sta
now isko polskiego attache w o j
skowego w  W aszyngtonie i  że 
w  tym  charakterze, w  la tach 
od 1946 do 1948, przekazyw ał 
on regu la rn ie  w yw iad ow i ame
rykańsk iem u dokum enty szpie
gowskie. Modelski zaznacza, że 
utrzym ywał stale kontakt z M i
kołajczykiem.

Czy praw dziw e są w ypow ie
dzi szpiega Modelskiego? — za
p y ta ł adw okat Nordmann.

Nie czuję się zw iązany de
k la ra c ja m i Modelskiego _  od
powiada w yk rę tn ie  Mikołajczyk,

Nordmann: Czy attache woj
skowy, który przekazuje obce

mu mocarstwu Informacje o 
swym kraju, jest zdrajcą?

M ikołajczyk (cynicznie): Nie.
Na następne py tan ia  obrońcy, 

dotyczące zbrodniczej dz ia ła l
ności szpiega Jana K ow a lew 
skiego oraz jego w spółpracy z 
wyw iadem  h itle ro w sk im , M ik o 
ła jczyk  odpowiada: Nie uwa
żam Jana Kowalewskiego za 
zdrajcę.

Z dalszych py tań  obrońcy i 
odpowiedzi M iko ła jczyka  w y n i
ka, że jeszcze przed w ojną, za 
rządów O ZN -u M iko ła jczyk  i 
jego przy jac ie le  po lityczn i u - 
trz y m y w a li k o n ta k t z Janem 
K ow alew skim . Obecnie M ik o 
ła jczyk  tłum aczy to  oko liczno
ścią, iż  K ow alew sk i, k tó ry  za j
m ow ał stanow isko szefa propa
gandy O ZN -u, rzekomo nie  zga
dzał się z p o lity k ą  O ZN -u.

la  wierna służbę w obcym wywiadzie 
•  Mikołajczyk dziękował Kowalewskiemu

A dw oka t Nordm ann przypo- 
j m ina M iko ła jczykow i, że w  eza- 
i sie gdy b y ł jednym  z szefów 
rządu em igracyjnego, p u łko w n ik  

\ Gano i Sosnkowski w yw ieź li 
I p rzy pomocy agentów h itle ro w - 
j skiego w yw ia d u  swe żony z Pol- 
•j ski do A n g lii.

Nordmann: Jak pan tłu m a 
czy fak t, że żona p łk . Gano w  

| czasie okupac ji udała się samo- 
I lo tem  z Polski do B erlina , a 

stamtąd do Londynu?
M ikołajczyk (ówczesny w ice- 

| p rem ier i  m in is te r spraw w e
w nętrznych): P łk . Gano nie by ł 
m oim  podw ładnym .

Nordmann. Czy zna pan w y 
rok sądu polskiego, ja k i zapadł 
w  Londyn ie  w  1943 r. w  zw iąz
ku  z powyższą sprawą? Czy 
przypom ina pan sobie, że cho
dziło  m. in . o kon ta k ty  z agen
tem h itle ro w sk im  Micińskim? 
Czy wie- pan, że to sarno do ty 
czy w yw iezien ia  żony Sósnkow- 
skiego z Polski do A ng lii?

M iko ła jczyk  zasiania się b ra 
kiem  pamięci.

A dw oka t Nordm ann stw ierdza 
następnie, że Mikołajczyk znał 
zdradziecką działalność Jana 
Kowalewskiego, który był jego 
współpracownikiem i podle
głym mu funkcjonariuszem.

Nordmann: Czy dziękował pan 
w  specja lnym  liście Janow i K o 
walew skiem u za jego pracę w 
Lizbonie? Czy proponow ał mu

pan spotkanie w  Londynie, 
gdzie — ja k  pan pisał — „rząd 
po lski będzie dale j korzysta ł z 
cennej w spółpracy“  Jana K ow a
lewskiego?

A dw okac i „oskarżycieli.“
wszczęli p row okacy jn ie  w  tym  
m iejscu tu m u lt, by um ożliw ić  
M iko ła jczykow i uchylenie, się od 
odpowiedzi.

Nordmann: Jakie in s tru kc je  
o trzym yw a ł pański podw ładny 
Jan K ow alew ski w  spraw ie 
szpiegowania francuskiego ru 
chu oporu? Czy pamięta pan a r
ty k u ł dziennika „Narodowiec“ o 
współpracy emisariusza Jana 
Kow alewskiego we F ra n c ji —  
Kawałkowskicgo z  agentem ge
stapo Bernhardem? Czy pam ię
ta pan, że „N arodow iec“  s tw ie r
dził, iż w 5’w iad h itle ro w sk i po
siadał swych agentów w  po l
skie j „dw ó jce “ ?

M iko ła jczyk  odpowiada w y 
m ija jąco , zasłaniając się znowu 
brakiem  pamięci.

Przed zakończeniem rozpraw y 
adwokat N ordm ann zwraca się 
do sądu z prośbą, by wezwał 
M iko ła jczyka  na następne po
siedzenie, aby kontynuow ać 
przesłuchanie tego św iadka i  
skon frontow ać go z in n y m i 
św iadkam i. Sprzeciwu! się temu 
zarówno M iko ła jczyk , ja k  i ad
wokaci „oska rżyc ie li“ . Sąd nie 
pow zią ł dotąd w  te j spraw ie 
postanowienia.

Następna rozprawa odbędzie 
się w  poniedziałek.

Rada atlantycka
w Lizbonie

| uchwala program zbrodni
| . Cała prasa paryska kom entu* 
i je  w y n ik i sesji Rady agresyw* 
| nego paktu  atlantyckiego. „ H u 

m anité** pisze, że prem ier F au - 
! re p rzyw ióz ł z L izbony „p ro -  
I gram zbrodn i“ , k tó rych  p rag- 
! nie dokonać wobec narodu 
; francuskiego. O lb rzym i budżet 
! w o jenny oznacza nędzę ludu, 
i udzia ł m ilita rys tycznych  N ie - 
! m ieć zachodnich w k ie ro w n ic - 
! tw ie  organ izacji a tla n tyck ie j, 
i rezygnacja z „g w a ra n c ji“ am e- 
i rykańsko-ang ie lsk ich  przeciw - 
j ko W ehrm achtow i — oto w y -  
i n ik i sesji lizbońskie j.

—

i ZNÓW 6 ZBRODNIARZY  
; WOJENNYCH...

... zw o ln ił z w ięzienia sztab am erfJ 
kański. D w aj z nich m ordowali a lian 
ckich lo tn ików , czterej znęcali nad 

| w ięźniam i obozów koncentracyjnych.

¡O  WOLNĄ I DEMOKRATYCZNĄ  
i AUSTRIĘ...
I ... Pod tym  hasłem Zarząd Wolnej 
i Młodzieży Austriackie j postanowił zor*
| ganizować w dniach ! i 2 czerwca br, 

w Linzu i Bruecke złoty austriackie j 
\ m łodzieży w obronie pokoju.

! GÓRNICY ANGIELSCY STRAJKUJĄ..*
J ... na znak protestu wobec katastro- 
j falnego obniżenia stopy życiowej, Ja- 
! ka w ynik ła  z p o lityk i wojennej rządu, 
| Robotnicy protestują przeciwko nowym 

wydatkom  na zbrojenia.

j 50 TYS. ROBOTNIKÓW W ŁOSKICH... 
j ... w Bioloso przystąp iło  26 bm. do 
| 24-godzjnrjego stra jku, domagając 
| poprawy warunków  pracy i przyznania 

kobietom równej płacy za równą pracę.

W IRAKU ODBYŁ SIĘ STRAJK 
POWSZECHNY...

którego uczestnicy protestowali 
przeciwko porozum ieniu między rzą
dem Iraku i angie lskim i koncernami 
naftow ym i.
DOKERZY W AFRYCE ODMAWIAJĄ.»#

w yładunku broni dostarczonej 
przez statek francuski.

i 2S AMERYKAŃSKICH EKSPERTÓW  
! WOJSKOWYCH...

... przybyło  do Bejrutu w celu zbjK 
dania stanu lo tn isk f połączeń kom uni
kacyjnych między Libanem i innym i 
kra jam i.

STUDENCI TU M SC Y...
... m anifestow ali, m imo zbrojnych 

ataków p o lic ji, przeciwko okupacji 
francuskiej.

Laureatka Stalinówskiej Nagrody Pokoju 
M o n ik a  F c l t o n

domaga się uwolnienia greckich patriotów
Laurea tka  M iędzynarodow ej 

S ta linow sk ie j Nagrody P oko jo
w ej, Monika Felton — zw róciła  
się do rządu greckiego i do 
w ładz am erykańskich w  G rec ji 
z wezwaniem  o umorzenie p ro
cesu przeciw ko B elo jan issow i i 
28 in nym  dem okratom  greckim .

— B yłam  wstrząśnięta do głę
b i — pisze M on ika Felton — 
gdy dow iedzia łam  się, że Belo
jan issow i i in nym  dem okratom  
greckim , k tórych w ina polega 
ty lk o  na tym , że m ają takie, a 
n ie  inne poglądy po lityczne — 
grozi nowy proces przed sądem 
doraźnym . W śród oskarżonych 
jes t osiem kobiet. z k tó rych  I

jedna spodziewa sie dziecka, a
druga — K e ili Ioann idu jest 
m atką dziecka, k tó re  urodziło 
się k ilk a  miesięcy tem u w  w ię 
zieniu. K e ili Ioannidu grozi w y 
rok śm ierci i rozstrzelanie.

Jestem przekonana, że w y ra 
żam pragnienie w szystkich an
g ie lskich kob ie t -  dem okratek, 
zwracając sie do rządu greckie
go i do w ładz am erykańskich w 
G rec ji z wezwaniem , by poło
żono kres te rro ro w i w  G rećii. 
by . ogłoszono amnestie dla 
wszystkich w ięźniów  po litycz
nych, by zniesiono sądy doraź
ne i zw o ln iono Belojanissa i 
jego towarzyszy.

R ząd  Faure 'a  w obliczu kryzysu

Naród francuski przeciw
uchwaleniu olbrzymiego budżetu wojennego

W  Zgrom adzeniu Narodowym  
toczy się debata nad rządow ym  
p ro jektem  finansowym .

Projekt rządowy przewiduje 
oficjalne wydatki wojskowe w 
wysokości 1.400 miliardów fran
ków zamiast dotychczas preli
minowanej sumy 1.180 m ilia r
dów. Pokrycie zwiększającego 
się w ten sposób deficytu na
stąpić ma drogą obcięcia kre
dytów inwestycyjnych i świad
czeń socjalnych oraz zwiększe
nia podatków o 15 proc., za
miast, jak  poprzednio przewi
dywano o 10 proc. „Humanite" 
podkreśla, że oficjalne dane o

wydatkach wojskowych są 
mniejsze aniżeli jest w istocie. 
Faktycznie „ydatk i wojskowe 
mają wynieść 1.700 miliardów  
franków. .

Propozycje rządu Faure ‘a 
p rzy ję to  nader ozięble. W tej 
sy tuac ji rządowi grozi kryzys.

W  związku z niepewnymi per
spektywami debaty parlamen
tarnej gabinet upoważnił F»u- 
re‘a do postawienia kwestii za
ufania odnośnie 33 artykułów  
projektu.

Debata parlam entarna, roz
poczęta we w to rek wieczorem, 
została odroczona do środy.

W  środę p rem ier Faure sko
rzysta ł po raz pierwszy z udzie
lonego mu upoważnienia i po
s ta w ił kw estię  zaufania w  
zw iązku z po iw yższeniem  ta ry 
fy  ko le jow e j. W dalszym ciągu 
obrad p rem ier ośw iadczył, że 
staw ia kw estię  zaufania ró w 
nież w zw iązku z a rtyku łe m  
przew idu jącym  zm niejszenie 
świadczeń socjalnych. O brady 
trw a ją .
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Ratujmy Belojanisa i jego towarzyszy!
(A rty ku ł nap isany sp ec ja ln ie  d la  „Sztandaru  M ło d y c h “)

Dnia 15 lutego 1952 r. przed trybuna łem  w o jennym  w  A te 
nach rozpoczął się uka rtow any przez monarcho - faszystow ski 
rząd proces przeciw ko 29 p a trio to m  greckim . W śród oskarżo
nych zna jdu je  się członek K o m ite tu  Centralnego K om unistycz
ne j P a r t ii G rec ji — Nicos Belo janis.

Tow. B elo jan is  b y ł ju ż  16 l i 
stopada 1951 r. w raz z pięciom a 
in n y m i b o jo w n ikam i o pokój i 
wolność G rec ji skazany na ka 
rę  śm ierci w  procesie „dz iew ięć
dziesięciu trzech“ , zwanym  in a 
czej „procesem B elo jan isa“ . Je
dyn ie  solidarność i potężny p ro 
test całej postępowej ludzkości 
u ra to w a ły  wówczas Belo janisa i 
jego towarzyszy od niechybne j 
śm ierci. /

A le  m onarcho -  faszystowscy 
kaci z A ten  i  ich am erykańscy 
dyrygenci, m im o, że nie odwa
ż y li się wobec głosu całej postę
powej ludzkości popełnić w  1951 
roku  na B elo jan is ie  ja w n e j 
zbrodni, ani na chw ilę  nie za
przesta li m yśleć o zgładzeniu je 
go i  jego towarzyszy. A m e ry 
kańscy mocodawcy po ruczy li 
g reckie j k lice  rządowej zm onto
wanie nowego procesu p rzeciw 
ko  greckim  pa trio tom . „Jestem  
głęboko zaskoczony —  ośw iad
czył po p ierw szym  procesie Be
lo jan isa m in is te r Acheson (k tó 
ry  „czuw a ł“  nad przebiegiem 
rozpraw y), na posiedzeniu ame
rykańskiego kongresu — że 
działalność Z jednoczonej Demo
kra tyczne j Le w icy  jest w  G rec ji 
dozwolona". Następstwem  tego 
niedwuznacznego rozkazu by ło  
oświadczenie greckiego m ario 
netkowego m in istra^ Rentisa: 
„G dyby  Belo janis stanął przed  
nadzw yczajnym  trybuna łem  w o 
jennym  (a nie zwyczajnym ), w y 
ro k  . by łby  n ie w ą tp liw ie  skazuw 
jący  i  zosta łby w ykonany".

D la wyraźnie jszego podkre
ślenia swoich żądań i  dla p rz y 
p ilnow an ia  przebiegu sprawy, 
Acheson w ys ła ł do A ten  specja l
nego swego delegata, m r. A d - 
sulta, członka osław ionej „k o 
m is ji do badania działa lności 
an tyam erykańsk ie j“ .

j W  ten sposób został przygoto- 
I w any d rug i proces Belojanisa. 
I Sprawę 29 p a trio tó w  greckich, 

oskarżonych o „zdradę o.jczyz- 
: n y “  rozpa tru je  nadzwyczajny 

tryb u n a ł wojenny.

„O skarżp  c ie le “ 
ł  ,,o s k a rże n i“

K im  są oskarżyciele, a k im  
oskarżeni?

P ierwszy „oska rżyc ie l" — to 
am erykańscy podżegacze w o jen 
n i, dzia ła jący zza ku lis , poprzez 
swoje n iewoln icze i posłuszne 
narzędzie — faszystowski rząd 
grecki.

D rug im  „oskarżyc ie lem “  jest 
do larow y p rem ier G rec ji P la s ti- 
ras, zdra jca narodu, k a t tysięcy 
pa trio tów  greckich. — W edług 
oświadczenia byłego b ry ty js k ie 
go m in is tra  zdrow ia Bevana, 
złożonego w  g rudn iu  1944 r. w 
Izb ie  Gm in, P lastiras w spółp ra
cował podczas h itle ro w sk ie j o- 
kup ac ji z faszystowskim  na
jeźdźcą.

Trzecim  „oskarżyc ie lem " jest 
m in is te r spraw wewnętrznych 
Rentis, o k tó rym  nawet dzieci 
greckie wiedzą, że b y ł o f ic ja l
nym  szpiegiem Mussoliniego.

Oto g łów n i oskarżyciele — lu 
dzie, k tó rzy  są wcieleniem  zdra
dy i służalczej uległości, w rogo
w ie narodu greckiego i  pokoju, 
ludzie, k tó rzy  przez całe życie 
b y li na żołdzie obcych m ocarstw  
im peria lis tycznych. Oto ci, k tó 
rzy sądzą dzisia j N i cos» B e lo ja
nisa i  jego 28 towarzyszy, w ie l
k ich  synów i  w ie lk ich  pa trio tów  
narodu greckiego.

K im  jes t „oskarżony" Nicos 
Belojanis?

Nicos B elo janis od dw udzie
stu la t  walczy o pokój, demo-

n. \irns
grecki działacz demokratyczny

krac.ię i wolność dla swego lu 
du. W  1936 r. reżim  faszystow
sk i M etaxasa zm usił go do opu
szczenia k ra ju . W  la tach h it le 
row sk ie j okupac ji b y ł jednym  z 
przyw ódców  greckiego Ruchu 
Oporu na Peloponezie. Podczas 
w a lk  g reckie j A rm ii Ludow’o- 
D em okratycznej z m onarcho-fa- 
szystowskim  reżim em  i  jego 
am erykańskim i p ro tekto ram i, 
w s ław ił się jako  w y b itn y  strateg 
i dowódca. Przez całe życie s łu 
ży ł narodow i greckiem u, w a l
czył o sprawę ludu. Jedyną jego 
„zb rodn ią “  by ło  to, że kochał 
lud grecki, swój k ra j i  w a lczy ł
0 lepsze jego ju tro .

Z b ro d n ic ze  cele  
am erykań sk ich  

podżegaczy
Proces Belojanisa odbywa się 

w  momencie, gdy obraduje kon
ferencja  tzw. rady b loku  a tlan 
tyckiego w  Lizbonie, W k tó re j 
p ierwszy raz b io rą  udzia ł mo
narcho -  faszystowscy w ys łan 
n icy reżim u greckiego; gdy w 
Paryżu toczy się proces p rzeciw 
ko autorom  „M iędzynarodów ki 
zd ra jców “ ; gdy w  Niemczech za
chodnich wzrasta p rzeciw ko K o
m unistycznej P a r t ii te rro r, k tó ry  
według słów Maksa Reimana, 
przewodniczącego KPD, zmierza 
do „u k ry c ia  i  wzmożenia p rzy 
gotowań w o jennych“ . „U k ry c ie
1 wzmożenie przygotow ań wo
jennych1 — oto cel im p e r ia li
stów. O metodach rea lizac ji tego 
celu m ów i m. in. proces Belo- 
janisa. M etody i cele, niczym  
nie  różniące się od metod i  ce
ló w  h itle ro w sk ich  zbrodniarzy, 
którzy, podpaliwszy Reichstag 
oskarży li o podpalenie kom u n i
stów n iem ieckich, by m ieć p re
tekst do rozpraw ien ia się z P ar
tią  K om unistyczną i  s iłam i po
stępu w  Niemczech.

Celem procesu Belojanisa jest 
us iłow anie sp lugaw ienia K om u
nistycznej P a r t ii G rec ji, próba 
odsunięcia mas ludow ych od 
P a rt ii Kom unistycznej, odw ró 
cenie uw agi narodu od swej 
traged ii, zduszenie jego w a lk i 
narodowo - wyzwoleńczej, w a l
k i, k tó re j przewodzi Partia . Ce
lem tego procesu jest „oczysz
czenie“  sobie drogi do u ja rzm ie 
nia narodu, by pchnąć go do no
w ej, p rzygotow yw anej przez 
im p e ria lis tó w  w o jny.

W alka o życie i wolność Be
lojanisa i towarzyszy jest w al
ką prawdy przeciwko wściek
łym kłamstwom, jest walką na
rodu greckiego przeciwko ame
rykańskiemu dyktatowi, walką  
życia przeciwko śmierci, walką  
o pokój przeciwko wojnie.

„Jestem  członkiem  K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii G rec ji — ośw iadczył N i
cos B elo jan is na pierwszym  pro
cesie. — Jestem sądzony za m o
je  przekonania i  dlatego, że m o
ja  P a rtia  walczy o pokój; n ie 
podległość i  wolność... Nie p ro 
szę o łaskę. P rzy jm ę w y ro k  z 
godnością. Tak, ja k  przysta ło  
kom uniście stanę przed waszym  
faszystow skim  pluto-nem egze
ku cy jn ym ".

Postępotna ludzkość
całego św ia ta  tualczp  

o u w o ln ie n ie  B elojan isa

Proces Belojanisa, jego pełna 
godności postawa na sali sądo
w e j, w yw o ła ła  g łębokie po ru 
szenie i  bra te rską solidarną po
moc całej postępowej ludzko
ści. Delegacja Zw iązku Radziec
kiego w  ONZ k ilk a k ro tn ie  do
magała się uwmlnienia B e lo ja 
nisa i  jego towarzyszy, dema
skując przed św iatem  ludobó j
czą d y k ta tu rę  m onarcho -  fa 
szystów. Pod naciskiem  op in ii 
publiczne j św iata, p rzedstaw i
ciele greckich m onarcho -  faszy
stów w  ONZ 20 i 23 listopada 
ub. ro ku  o fic ja ln ie  ob iecali u -

w o ln ić  Belojanisa' i  jego tow a
rzyszy. A le  b y ły  to przecież sło
wa faszystów i dlatego b y ły  
kłam stw em . D zis ia j życiu Belo
janisa i jego towarzyszy znowu 
zagraża niebezpieczeństwo. Pro
ces jego, ja k  ośw iadczył znany 
radziecki pisarz I lia  Erenburg 
„ je s t p row okac ją  przeciw ko  
ludzkości".

Podczas pierwszego procesu 
wszystkie m iędzynarodowe o r
ganizacje dem okratyczne wystą
p iły  w  im ien iu  m ilion ów  swych 
członków w  obronie życia pa
tr io tó w  greckich. Ze wszystkich 
k ra jó w  w p łyn ę ły  w yrazy so li- 

i darności i  protestu. W Polsce 
| szerokie masy w zię ły  udzia ł w  
! akc ji pro testacyjne j. Poważny 
w p ły w  na um orzenie pierwszego 
procesu m ia ło  w ystąp ienie w  o - 
bron ie życia oskarżonych dele
gacji po lsk ie j w  ONZ.

Międzynarodowa solidarność 
; była tym potężniejszym czyn
nikiem, który uratował życie 
Belojanisa podczas listopadowe
go procesu. Nie ulega wątpliwo
ści, żc i tym razem, w obronie 
życia patriotów greckich, w o- 
bronie wolności i prawrdy roz
legnie się potężny glos protestu 
i solidarności mas pracujących 
świata, wszystkich ludzi m iłu
jących wolność, sprawiedliwość 
i pokój.

Nazim  H ikm et, w ie lk i poeta 
tu reck i pisał w  swym  orędziu, 
sk ierow anym  do narodu grec
kiego: „B e lo jan is  jes t nie ty lk o  
chlubą jednego narodu — naro
du greckiego. Nicos Belojanis  
sym bolizu je  godność całe j postę
pow e j ludzkości. G dyby B elo ja
nis został zam ordowany, nie ty l 
ko naród grecki s trac iłby  je d 
nego ze swych najlepszych sy
nów, ale cała ludzkość poniosła
by n iepowetowaną stra tę".

Oto dlaczego sprawa uwolnie
nia Nicosa Belojanisa jest spra
wą całej postępowej ludzkości, 
sprawą wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie, sprawą wszy
stkich obrońców pokoju.
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